
Komunikat
o śmierci
dr. Henryka 

Kołodziejskiego
członka 

Rady Państwa

R ada P aństw a za­
w iad a m ia  z głębo­
k im  żalem , że w  
dn iu  18 k w ie tn ia  
1953 r . o godzinie  
14,45 po ciężkie j 
chorobie z m a rł d r  
H e n ry k  K o ło d z ie j­
ski, członek Rady  
Państw a, zasłużo­
n y  działacz społe­
czny, prezes N a ­
czelnej R ady Spół­
dzielczej.

Rada Państw a  
Polskie j

Rzeczypospolitej
Lud ow e j

A. Gromyko
- pierwszym zastępcą 
ministra spraw 
zagranicznych ZSRR

Ą  GENCJA TASS donosi: 
^  Prezydium Rady Naj­

wyższej ZSRR zwolniło A n­
drzeja Gromykę od obowiąz­
ków ambasadora nadzwyczaj­
nego 1 pełnomocnego ZSRR 
w W ielk ie j B rytanii-

Rada M inistrów ZSRR mla 
nowała Andrzeja Gromykę 
pierwszym zastępcą ministra 
spraw zagranicznych ZSRR.

J. H a l ik
ambasadorem ZSRR 
w W. Brytanii

Ą  GENCJA TASS donosi: 
* *  Prezydium Rady Najwyż 

szej ZSRR mianowało Jakuba 
M alika ambasadorem nadzwy­
czajnym 1 pełnomocnym 
ZSRR w W ie lk ie j B rytanii.

Rada M inistrów ZSRR 
zwolniła Jakuba M alika od 
obowiązków zastępcy ministra 
spraw zagranicznych ZSRR.

Cena 20 groszy
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Parowozy
muszą wyjść

p la n o w o  na tra s ę
Warty Majowe Michalskiego, 

Bucholca i Zimnego 
w parowozowni szczecińskiej

N I:i ”  u

Jeszcze 1 proc. 
w Drożdżowni
T \  ŁUGOOKRESOWE zobo- 

wiązanie szczecińskiej 
drożdżowni brzmi: podniesie­
my produkcję o jeden pro­
cent. Na Warcie Majowej za­
łoga postanowiła, że podnie­
sie w y d r 'r  ość o jeszcze jeden 
procent.

Gdzie tkw i źródło rezerw 
drożdżowni? U jawnił je  Anto­
ni SZOSTAK, który w im ie­
niu warsztatów zadeklarował 
bezawaryjny bieg maszyn. 
To i inne zobowiązania umoż­
liw ia ją  większą produkcję 
podczas W art Majowych.

Z  ROKOWAŃ  
W PANMUNDZONIE

W DNIU 11 kwietnia br. 
przedstawiciele obu stron 
walczących w  Korei podpisali 
porozumienie w  sprawie re­
pa triac ji chorych i  rannych 
jeńców.

Na zdjęciu: żołnierz Kore­
ańskiej A rm ii Ludowej pełni 
służbę przy baraku, w  któ­
rym  odbywały się rokowania.

| IE  M A M Y  LOKOMOTYWY w  rezerwie. Tp 4—143 
' ma awarię, nie może wyjść planowo na trasę — tak 

brzmiał meldunek. — Nie może wyjść na trasę? — zapytała 
brygada Michalskiego.

^O ZNACZY, że ktoś bę­
dzie czekał na transport, 

'huta może nie otrzyma na 
czas materiałów, zawalić mo­
żemy plan którejś fabryki!

53 godziny przeznaczono 
na remont parowozu. M ichal­
ski, G rining, Badecki i Sowa 
zdwoili wysiłek.

Jest przecież zobowiąza­
nie. B lisk i 1 Maj. Maszyna 
musi wyjść na czas!...

I  wyszła. W  24 godziny 
TP 4—143 była gotowa. Sa­
piąc, zaprzągnęła się przed 
pociąg. Ze Szczecina wyszła 
planowo...

Na warcie majowej bryga­
da Michalskiego postanowiła 
każdy parowóz oddać pla­
nowo z remontu, skrócić czas 
remontów o 60 godzin i pod­
nieść jakość robót. Zobowią­
zanie jest w pełni realizowane 
każdego dnia... Oto pierwsze 
dowody: Tp 4—22 opuściła pa 
rowozownię przed terminem, 
Tp 4—69 weszła na trasę o 
cały dzień wcześniej.

Madami Michalskiego idzie 
brygada BUCHOLCA. Zajęła 
juti drugie miejsce w parowo­
zowni. Pomaga im brygada 
gospodarcza mistrza ZIM NE­
GO, zaopatrująca lokomotywy 
w węgiel i  smary. Na warcie 
majowej b-ygada buduje ze 
złomu dźwig do ładowania 
węgla, by robota była łatwiej 
sza, by szła Jeszcze szybciej.

Załoga
„Pa-Fa-Wagu1
kończy budowę
pierwszego po wojnie

elektrowozu 
i pociągu
e le k tryczn e g o
polskiej produkcji
\ \  E wrocławskie j fabryce 
»» wagonów „PAFAW AG ” 

szybko postępuje budowa 
pierwszego po wojnie polskiej 
produkcji, elektrowozu (loko­
motywy elektrycznej) i  pierw 
szego trójczłonowego zestawu 
pociągu elektrycznego.

PROTOTYP nowego pol­
skiego elektrowozu zaopatrzo 
ny będzie w  cztery potężne 
siln ik i. Szerokie, ogrzewane 
elektrycznie podwójne okna 
zapewniają maszyniście dosko 
nałą widoczność trasy. Urzą­
dzenia ogrzewające i  wenty­
lacyjne zapewniają stały do­
p ływ  świeżego powietrza dla 
załogi elektrowozu. Potężne 
sprężarki gwarantują pewne 
działanie hamulców.

Pierwszy pociąg elektrycz­
ny robotnicy „PAFAW A- 

GU”  pragną oddać do ruchu 
jeszcze w  bież. kwartale.

Na zdjęciu: generał L i San-
czo — przewodniczący kore­
ańskich i  chińskich oficerów  
łącznikowych. (CAF).

Dziś 6  strun

Zgromadzenie Ogólne ONZ
przyjęło jednomyślnie 
rezolucję brazylijską

w sprawie Korei
4 q  BM. plenum Zgromadzenia Ogólnego NZ uchwaliło 
A O  jednomyślnie rezolucję brazylijską w  sprawie Korei, 

przyjętą poprzednio — również jednomyślnie — przez Ko- 
______________________  misie Polityczną (patrz str. 2)

Nowy ambasador
Czechosłowacji
złożył listy 
uwierzytelniające
Przewodniczącemu
Rady Państwa

Państwa Aleksander Za­
wadzki przy ją ł 18 bm. na au­
diencji ambasadora nadzwy­
czajnego i  pełnomocnego Re­
p ub lik i Czechosłowackiej w 
Polsce Karola Vojaczka, któ­
ry  złożył Przewodniczącemu 
Rady Państwa swe lis ty  uwie 
rzytelniające.

S KŁADAJĄC lis ty  uwierzy­
telniające ambasador Voja- 
czek oświadczył m. in.:

p rz y b y w a m  do was pod 
wrażeniem testamentu to­
warzysza Gottwalda> z moc­
nym postanowieniem współ 
pracy nad zacieśnieniem bra 
terskiego sojuszu, opartego 
na czechosłowacko-polskim  
układzie o wzajemne) po­
mocy i  innych umowach, o- 
raz przyczynienia się do 
dalszego pogłębienia wza­
jemnych stosunków, nawią­
zujących w  nowej, wyższej 
form ie do tradycyjne j współ 
pracy".

Warszawa
otrzyma
Dom Turysty
M A  m ie jscu  dawnego pałacu Ka 
‘ "ra s ia , p rz y  skrzyżow an iu  u lic y  

Oboźnej i  K rako w sk ieg o  Przed, 
m ieścia w  W arszaw ie rozpoczę­
to  budow ę D om u T u rys ty .

PO SIADAĆ  on będzie kub aturę  
24 tys . m . sześciennych i  obliczo­
ny je s t na oko ło  650 m iejsc nocie, 
gowych. Poza urządzeniam i nocie 
gow ym i. przew idziane jest rów ­
n i eż urządzenie p u n k tu  masowe­
go żyw ien ia , przechow a ln i bagażu 
i  tzw . ho te lu  dziennego, k tó ry  
przeznaczony będzie d la  w yc ie­
czek n ie  nocujących w Warsza 
wie.

— TO JEST NASZ DZIEN­
NY PLAN  —  mówi Maria 
Z a k r z e w s k a ,  brygadzist- 
ka SZPO — kładąc prawą rę­
kę na stosie fartuchów.

■ A- eto i*as?3 zohotcięzsnfc 
Na samym czubku, tam gdzie 
już lewa ręka nie sięga, 
fartuchy uszyte podczas W ar­
ty  Majowej, ponad plan  t po­
nad zo^bowiązanie długofalo­
we.

14 sztuk ponad plan szyje 
brygada Zakrzewskiej, w yko­
nując zobowiązanie. Jeszcze 8 
więcej uszyje codziennie pod­
czas W arty Majowej.

P IĘKNIE  postępują kole­
żanki Zakrzewskiej w  sąsied­
niej, „odzieżó wce“ , w ZPO 
„22 Lipca". Maszyniarki O le j­
niczak, Ziółkowska, Mąka 
Lebicka pomagają słabszym 
koleżankom, szyjąc po dzie­
sięć „obcych elementów' 
dziennie, by słabsze brygady 
też mogły wykonać swe War­
ty  Majowe. Już 24 W arty Ma­
jowe zaciągnięto w  ZPO.

foto St. Cieślak

W Buenos Aires 
dokonano
zamachu
na P re zyd e n ta
Argentyny
Perona
JA K  donosi korespondent a- 

gencji United Press z Bue­
nos Aires, w chw ili, gdy pre­
zydent Argentyny Peron prze­
mawiał z balkonu pałacu rzą­
dowego do mieszkańców sto­
licy argentyńskiej, w odległo­
ści około 400 stóp wybuchła 
bomba. Według początkowych 
doniesień, k ilka  osób zostało 
rannych.

KORESPONDENT . podajf 
również, że inna bomba wy­
buchła przy restauracji znaj­
dującej się w pobliżu pałacu 
rządowego.

ta  s tronie  o sta tn ie j

REZOLUCJA przypomina 
ostatnie wydarzenia, które u- 
możliw iły podjęcie rokowań 
w sprawie wymiany chorych 
1 rannych jeńców wojennych 
w Korei, po czym oświadcza: 

Wyrażając przekonanie 
że sprawiedliwy i honoro­
wy rozejm w  Korei przy­
czyni się w w ie lkim  stop­
niu do rozładowania obecJ 
nego napięcia międzynaro­
dowego. Zgromadzenie 
gólne stwierdza z głębo­
kim  zadowoleniem, że w 
Korei podpisane zostało 
porozumienie w sprawie 
wymiany chorych i  ran­
nych jeńców wojennych. 
Zgromadzenie Ogólne wy­
raża nadzieję, że wymiana 
chorych i  rannych jeń­
ców wojennych zostanie 
szybko ukończona i, że dal 
sze rokowania w  Panmun- 
dżonie doprowadzą do rych 
łego zawarcia rozejmu w  
Korei zgodnie z zasadami 
1 celami Narodów Zjedno­
czonych.
^G R O M A D Z E N IE  Ogólne 
^postanaw ia odroczyć o- 

becną sesję po wyczerpaniu 
bieżących zagadnień porząd­
ku dziennego 1 prosi przewod­
niczącego o ponowne zwoła­
nie tej sesji dla wznowienia 
debaty nad kwestią koreań­
ską, gdy dowództwo ONZ za­
wiadomi Radę Bezpieczeństwa
0 podpisaniu porozumienia w 
sprawie rozejmu w Korei, 
bądź też Jeżeli zdaniem więk­
szości członków ONZ inne wy 
darzenia w Korei wymagać 
będą rozważenia tej kwestii.

Tekst rezolucji wraz z ży­
czeniami sukcesu ze strony 
Zgromadzenia przesłany bę­
dzie obu stronom prowadzą­
cym «okowa n la w Panmun- 
d żonie.

R oza rka  - 
Marcela Martinkcva
1 wybitni 
czechosłowaccy 
filmowcy
gośćmi
Szczecina
NA  lotnisku w  Dąbiu kon­

sul generalny CSR Stare- 
czek oraz przedstawiciele spo 
łeczeństwa szczecińskiego po­
w ita li wczoraj grupę aktorów 
i  film owców czechosłowac­
kich.

W SKŁAD grupy, która z 
okazji V  Festiwalu F ilmów 
Czechosłowackich odwiedziła 
Szczecin wchodzą, młoda ak­
torka Marcela Martinkoua, 
zastępca generalnego dyrek­
tora F ilm u CSR Kareł Mar-  
wan, dyr. studia film ów  fabu­
larnych w  Bratysławie Fran­
ciszek Żaczek, szef propagan­
dy F ilm u CSR Franciszek Po­
lak.
VVIECZOREM w  kin ie  „Co- 
v ’  losseum“  film owcy czecho 

słowaccy spotkali się ze szcze 
cińskim i widzami.

W spotkaniu w zię li udział 
konsul ZSRR Zybin, konsul 
generalny CSR Stareczek oraz 
przedstawiciele P artii i  orga­
nizacji masowych. M iłych go­
ści pow ita ły delegacje Film u 
Polskiego, pionierów Pałacu 
Młodzieży i  szczecińskich tea­
trów.

Po wyświetleniu film u, w  
którym  główną rolę gra 
właśnie „ Rozarka"  — M ar­
cela Martinkoua, publicz­
ność szczecińska zgotowała 
czechosłowackim gościom 
serdeczną owację.

*  18 BM. odbyło się w  Warszawie 
posiedzenie p re zyd ium  ZG L ig i 
K ob ie t z udziałem  zaproszonego 
a k tyw n  terenow ego LK , na k tó ­
rym  w ybran o  llbosobową delega. 
cję kob ie t po lsk ich  na Św iatow y 
Kongres K o b ie t, zw o łany na czerw 

ca b r .  do  K o pe nh ag i
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Kończy się 
„z ło ty  wiek“  
monopoli
GU A T E M A L A  Jest n ie w ie lką  re­

p u b lik ą  A m e ry k i Ś rod kow e j, 
położoną m ię dzy  M eksyk iem  a 
Hondurasem . Ten Uczący zaledw ie 
2 m ilio n y  m ieszkańców  gó rzysty  
k r a j,  k tó ry  do 1821 ro k u  b y ł ko lo ­
n ią  hiszpańską, chce żyć swoim  
życ iem , chce m óc sam korzystać 
ze sw ych bogactw , n ie  chce być 
te renem  eksp loa tac ji ze s tron y  a- 
tn e rykań sk lch  m onopo li.

Przed pa rom a m ies iącam i od by­
ł y  się w  G u ate m all w y b o ry  do 
zgrom adzenia narodow ego, w  w y ­
n ik u  k tó ry c h  de m okra tyczn y  fro n t 
w ybo rczy , po p le ra ląey postępowy 
rząd  p rezydenta  Jacobo A rbenza, 
odn iós ł zw yc ięstw o , zdobyw a jąc 48 
m andatów  spośród 58. R ea kc jon i­
ści G uatem ali W ys ługu jący się 
a m e ryka ńsk im  Im pe ria lis tom  zdo­
byli wówczas zaledw ie  7 m an- 
da ów . N ie  da li ©ni Jed­
nak za w yg ran ą . W śc ie k li *  po­
w oda przeprow adzone j przez rząd 
re fo rm y  ro ln e j,, zo rg an izo w ali oni 
w  k ra ju  te rro rys tyczn e  g ru p y  fa ­
szystowskie i w y s ła li do Biseńho- 
w era  depesze z prośbą o ing e ren ­
c ję  w  sp ra w y  G uatem ali. Z a  k u l i ­
sam i ca łe j te j a k c ji s ta l 1 Stoi na­
d a l am e ryka ńsk i m onopol „TTnlted 
F r u lt  C om nany“  w  k tó re go  in te rc  
sv n d e n rr'a  o rreo row artzona w  
O U atem ali re fo rm a  ro lna ,

RZĄD  A rbenza s iln y  poparciem  
całego na rod u , poparciem  ko n ­

fe d e ra c ji p ra cy  G u a te m a ił, n ie  
co fną ł sie z d ro g i re fo rm y , n ia  u- 
łą f t ł sle im p e ria lis tyczn ych  pogró­
żek. Zda jae  sobie sprawę, że k ra ­
jo w i zagraża In te rw e n c ja , że na 
te ry to r iu m  sąsiadującego z  Guate- 
m a lą  Sa lw adoru czynione są p rz y ­
go tow an ia  do ag res ji zb ro jn e ! 
p rze c iw ko  G u a te m a li. w ystosow ał 
do ONZ pism o, w  k tó ry m  pu b licz ­
n ie  oska -ży l o rg an iza to ró w  in te r ­
w e n c ji. W ystosowanie tego pism a 
zyska ło  pe łne nznan ie  szerokich 
w a rs tw  ludnośc i gu a tem alsk ie i. 
Jednocześnie Guatem ata w ys tąp i-

St z O rga n iza c ji K r a ł ów  A m e ry k i 
rod kow e j — o rg a n iza c ji będącej 

narzędziem  am e ryka ń sk im  m ono­
p o li.

Energiczna I zdecydow ana posta­
w a rządu G uatem ali Jest bardzo 
cha rak te rys tyczna  d la  na s tro jó w

£ snu jących  dziś w  k ra ja c h  A m e ry  
i Ś rod kow e j i  P o łud n iow e j. W y­

pa dk i w  G uatem aił. w  B o liw ii, 
gdzie znacjonaiizow ane zosta ły  ko 
pa ln ie  cyn y . w  C h ile  i  w  w ie lu  in ­
nych k ra ja c h  p o łud n io w o -a m ery ­
kańskiego k o n tyn e n tu  świadczą, 
ie  szybk im i k ro k a m i zb liża  się 
k res  panow ania m on op o li, k res 
m on opo lis tycznych grabieży.

Stanowisko
Polski
umożliwiło
jednomyślne
uchwalenie
rezolucji Brazylii
w sprawie Korei
NA posiedzeniu Komisji Poli­

tycznej ONZ toczyło się 16 
bm. dyskusja nad rezolucją pol­
ską oraz nad rezolucjq brozylij 
skq. Rezolucja brazylijska stwier 
dza m. in., że Zgromadzenie Q- 
gólne wyraża nadzieję, l i  wymia­
na rannych i chorych jeńców wo 
jennych zostanie szybko zakoń­
czona oraz, źe dalsze rokowania 
w Panmundżonie doprowadzą do 
szybkiego zawarcia rozejmu w 
Korei, zgodnego z zasadami i ce­
lami ONZ.

W toku dyskusji zabrał głos 
szef delegacji polskiej, min. Sta­
nisław Skrzeszewski. Mówca przy 
pomniał inicjatywę pokojowq rzę­
du Chińskiej Republiki Ludowej i 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De 
mokratycznej, zmierzającą do za­
warcia rozejmu I do zakończenia 
wojny w Korei, oraz nawiązał do 
rokowań w Panmundżonie.

YJU OBECNEJ sytuacji -  oświad 
* *  czyi min. Skrzeszewski -  de­

legacja polska uważa za rzecz 
możliwq udzielenie swego popar­
cia dwukrotnie poprawionemu 
projektowi rezolucji, wniesionemu 
przez delegację Brazylii, oraz nie 
nalega na postawienie pod gloso 
wanie swoich wniosków w spra­
wie koreańskiej. Jeśli chodzi o po 
zostałe problemy, zawarte w re­
zolucji polskiej, to delegacja pol­
ska zastrzega sobie prawo posta 
wienia ich na następnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Następnie odbyło się głosowa­
nie nad rezolucją brazylijsko, 
która została przyjęta Jednomyśl­
nie 60 głosami.

Jednomyślne uchwalenie rezo- 
łucji powitane Zostało przez de- 
legatów, korespondentów I pu> 
bliciność hucznym! ©klaskami,

F a k ty  i w n io s k i

99 Przeszkolenie C i

Jeńcy wojenni, powracający z 
do Sianów Zjednoczonych
zostaną zamknięci w zakładach 
dla... umysłowo chorych

niewoli

f  \  Z IE K I In ic jatyw ie  rzą dów Korć la s k ie j Republiki Lu 
* 'd o w e j i  Chin Ludowych, popartej przez Związek Ra­

dziecki — w  Panmnndżon zawarto porozumienie w  »pra­
wdę ciężko rannych * cho- rych jeńców. Plerwśze tra n ­
sporty jeńców przybyły już na punkty wymiany.

W  TEN sposób przełama- do uzgodnienia p n ra  obie 
ny został impas w  ro - strony wszystkich punktów  ^  ^
kowani!ach o zawieszenie spornych, z w y ją tk iem  jedne- lią  •. n iektórych listów,

>! W arto go: strona amerykańska ttpor h ]il 3 ch ------
p i m  i*  w b r w  ortRtanowie- opublikow anycn

grożą Własnym jeńcom karą 
śmierci.

Możnaby zapytać również 
dlaczego w łaate wojskowe 
USA ogłosiły tego rodzaju za­
rządzenie, tak bardzo kompro­
mitu jące całą dotychczasową 
po litykę USA w  konflikc ie  ko­
reańskim. Wyjaśnienie jest 
jeszcze bardziej komprorńitu*- 
jące dla władz USA. Otóż 
Pentagon ogłosił, że „praw ie 
wszystkie 29.000 lis tów  otrzy­
manych przez ich rodziny od 
jeńców amerykańskich w  Ko-

broni na Korei, 
bowiem przypomnieć, źe roko czywie, wbrew postanowie- 
wania o rozejm doprowadziły niom Konwencji Genewskiej, 

n ie chciała się zgodzić na za

Jesteśmy 
w dzięczni
za humanitarne 
traktowanie
- mówią jeńcy 
amerykańscy 
i angielscy
wypuszczeni
z niewoli
w Korei

kuł swego korespondenta i  
Phenianiu Borzenki, który cytuje 
wypowiedzi jeńców amerykańskich 
i angielskich o ich pobycie w 
niewoli. Wypowiedzi te zamiesz­
czone były w lutym i marcu w 
tygodniku „Nowa Korea", ukazu­
jącym się w Pheniemie.

Szeregowiec armii angielskiej 
I. Achey, przebywający w obozie 
nr 5, pisze:

„Nasze posiłki sq urozmaicone, 
bogate w witaminy. Składają się 
z mąki, kartofli, jajek, wieprzowi­
ny i innych smacznych produk­
tów. Pożywienie przygotowywane 
jest pod kontrolą kucharzy ame­
rykańskich i oficera chińskiego -  
mającego nadzór nad stołówką.

Kapral Kenneth Ł. Eaton opi­
suje szpital w obozie jenieckim:

„Gdy brano nas do niewoli -  
stwierdza on -  stan wielu ciężko 
rannych był prawie beznadziejny. 
Natychmiast po przywiezieniu do 
szpitala, otoczono nas troskliwą 
opieką. Przygotowano dla nas go 
rące posiłki i łóżka. Poddano nas 
niezwłocznie zabiegom leczni­
czym. Pożywienie otrzymywaliśmy 
trzy razy dziennie, przy czym by­
ło ono podobne do naszych po­
siłków amerykańskich. Dawano 
nam konfitury, cukier, ehleb i ty­
toń oraz wiele rzeczy, których nie 
widzieliśmy w czasie wojny w cią 
gu długich miesięcy. Z samego 
rana pielęgniarki na obchodzie 
podają każdemu szklankę gorą­
cego mleka. Wszyscy szybko wra 
camy do zdrowia. Utyłem i na­
brałem sił".

W zakończeniu Eaton oświad­
cza:

„Brak słów, aby podziękować 
personelowi lekarskiemu szpitala 
i ochotnikom chińskim, którzy trak 
tują nas w sposób niezwykle hu­
manitarny".

Przemówienie
Churchilla
w Glasgow

A GENCJA Reutera, donósi 
z Glasgow, że premier 

Churchill, przemawiając tam 
na zebraniu konserwatystów 
szkockich, poparł niedawne 
oświadczenie prezydenta USA 
Eisenhowera.

Churchill oświadczył, że 
w ita z Uznaniem „przedstawił 
nie naszego stanowiska prźe 
prezydenta Eisenhowera'.

vt swoim czasie rokowania w  - - _ __aea hof,7i„  m iiła  
Panmundżon pod tym  właśnie ?ra;ia ,n f  , t >
pretekstem, l J 7 t « K  fcoreań- *? , ” ,ch. „ d„ ° 2 E  . M S  
rko  -  chińska nte chce upnać el iee trrym ani 
amerykański et ..teorii dobre-
w o ta f lłe r i  X tego wtofciie « ,  ' S * dzą ich  °

“  T™  Sosńb reedukacii“  w 
frontach K M « . dziedzinie „american way of

O TO W chw iti.gdyp ieTO ni lit« " — w  amerykańskim »ty- 
ciężko chorzy i  rann i je n - lu  życia, jest istotnie bardzo... 

cy amerykańscy — na podsta w  amerykańskim styl u “ .B y ć  
w ie zawartego ostatnio porożu może znajdą się wśród jeńców 
mienia — mają saisleźć się ludzie, którzy pod Wpływem 
Wśród rodaków, rzecznik Peń „sprawdzania ich orientacji 
fagom» (min. w o jny USA) o- w  zakładzie d la umysłowo- 
śwfladczył ju k  najbardziej o fl chorych zaczną zmyślać na j- 
cialnie ko^tópodentowi“  New bardziej nieprawdopodobne 
Y ork  H era ld  T ribune", że... bzdury. A le  wydaje się w ą t- 
jeńcy amerykańscy, k tórzy od Pliwe, aby wszystkich autorów 
mówią repatriac ji zostaną u -  owych 29 tysięcy lis tów  z K o- 
znanii przez władze ametykań rei- udało się „przeszkolić w  
skie za dezerterów i  w  razie zakładach dla umysłowo-cho- 
schwytania będą podlegać rych  w  sposób odpowiadający 
karze Śmierci! politycznym wymaganiom

.  władców Pentagonu.
Oto .tak władze wojskowe 0  tym i że w  koreańskich i  

USA wyobrażają sobie pojęcie chińskich obozach jenieckich 
dobrow olności1 repatriac ji panują stosunki humanitarne, 

jeńców wojennych! w ie cały świat. Zaprzestania
Rodziny tych żołnierzy am® zaś wojny na Kórei domaga 

rvkańeklch, którzy zginęli na się dziś przytłaczająca część 
K ore i od c h w ili zerwania ludzkości, nie wyłączając na­
prze® stronę amerykańską ro  wet licznych po lityków  za- 
kowań o rozejm, mają pełne chodnich, związanych soju- 
prawo zapytać swój rząd, zA szem z USA. Władcy Penta- 
co i  po co ginęli ich synowie, gonu nie łudzą się chyba, że 
bracfa, mężowie i narzeczeni uda im  się całą ludzkość wsa- 
w  obronę teorii „dobrowolno- dzić „na przeszkolenie" do do- 
ści" repatriacji, skoro władze mu wariatów...
USA za ttfak dobrowolności J. W.

_________ prasie
przez jeńców amerykańskich, 
na czym polega owa „propa­
ganda komunistyczna“ .

• m d« repaWącH jeńców po w  *  . t  'amerykańscy
i i i ,  wysuwając Korel jednomyślnie pod- 

kreśla li humanitarny stosunek .dohrowotaoSa" repataae ji d(j nich koreailskich j  chiń-
V7y  ‘ pdacac, aby ty lko  c i klch  wla(il. obozowych oraz 
leńcy by ł, repa triow a j), k tó - dom skończenia  prze
rzy .,dobrowolnie zgodzą *1« ¡e w u sknv l na Korei.
na po w ró t do Ojczyzny. W  . ,  . • _ ___
świetle terroru  i  znanych w y - I V  LADZE wojskowe 
oadkbw mordowania jeńcóv, postanowiły zapobiec 
aa wyspie Koiedo i  W Innych rżeniu ego rodzaju ..n ebez- 
amerykańskich obozach je - piecznej“  p ra t^ y .  Wedtug o- 
nleckfch -  cel owej amerykań Hcjataych oświadczeń władz 
«idei tenri) dobrowWności ■— Wojskowych USA, chorzy i

strona ar«erykań«ca zerwała 9 ' f '  B?3«

USA
sze-

izolowani od świata zewnętrz-

W  dniu 18 kw ietnia 1953 r. zmarł

Dr Henryk Kołodziejski
członek Rady Państwa, poseł na Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, zasłużony działacz 
społeczny.

Cześć Jego pamięci 

Marszałek Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W  dftiu 18 kwietnia 1953 r. zmarł po cięż­
kiej chorobie

Dr Henryk Kołodziejski
w ybitny i  długoletni działacz spółdzielczy, 
pfezes Naczelnej Rady Spółdzielczej.

Naczelna Rada Spółdzielcza 
i  Zarząd

Centralnego Związku Spółdzielczego

a tłirW M liB i

JEDHOŚG WOLI I CZYNU
i EDNOSC w oli i  czynu daje nam poczucie siły. która  po- 
I zwala narodowi polskiemu przełamać wszystkie prze­

szkody i trudności na drodze socjalistycznego budownictwa.
„Najważniejszym czynnikiem s iły  i potęgi naszego pań­

stwa Indowego —- m ówił Bolesław B ierut na V II I  P'enum 
KC PZPR — jest zwartość naszego narodu, zwartość Frontu 
Narodowego, gorący patriotyzm mas i ja k  najaktywniejszy 
ich udział w  rządzeniu państwem“

Nasza jedność wyrosła z w a lk i i w  walce się hartu je 
Wszystko co patriotyczne, zdrowe i  twórcze w  narodzie, ze­
spoliło się pod przewodem rewolucyjnej partii robotnicze,?, 
aby wypełnić swe historyczne zadania obezwładnić I un i­
cestwić wroga, wyplenić do końca pozostałości wyzyska 
i krzywdy, zbudow ać powszechne szczęścić W niepodlegli, 
Ojczyźnie.

NASZA jedność nie jest więc w  niczym podobna do propa­
gowanej przez hurżuazję tzw. „ugody narodowej", która 

to ..ugoda“ , w  społeczeństwie rozdzieranym antagonistycznymi, 
nie dającymi się pogodzić sprzecznościami, miała na ce’u za­
cieranie różnic klasowych i prżez to ułatw ianie wyzysku pod 
stawowych mas narodu. W tamtych warunkach „jedność na­
rodowa“  pod egida burżnazji, była wymyślonym przez (ę 
burluazję perfidnym  łgarstwem, obliczonym Ha rozładowanie 
nastrojów rewolucyjnych, na obezwładnienie mas w  ich w a l­
ec przeciw kapitalistycznemu wrogowi.

Dopiero wyzwolenie się klasy robotniczej — te j sfły spo­
łecznej, która wyzwalając się sama z kap ta lV vcZ flég j ja  z 
ma wyzwala wszystkich pracujących od ucisku i krzywdy, do­
piero objęcie władzy przez klasę robotniczą stworzyło wa­
runk i rzeczywistego zjednoczenia narodu w  proces e o ttre j 
zaostrzającej się stale w a lk i przeciw rodzimym i  zewnętrz­
nym «'rogom Ojczyzny. ________________ —

FRONT Narodowy zespo­
l i !  m iliony Polaków i 

Polek, partyjnych l  bezpar 
tyjnych, którzy w zgodnym 
wysiłku budują potęgę odro 
dzonego kraju, zabezpiecza 
ją niepodległość 1 tworzą wlel 
kość swej ludowej ojczyzny,

Front Narodowy jest wy­
razem głębokich przemian 
psychicznych, moralnych 1 
Kulturalnych w  narodzie poi 
skim, przekształcającym się z 
narodu burżuazyjnego W socja 
Iłstyczny.

W ie lk ie  zwycięstwa narodu, 
zjednoczonego we Froncie 
Narodowym, wspaniała mani 
festacja jedności moral no-po­
litycznej w' wyborach do Sej 
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, potężne budowle 
socjalizmu świadczące dowod­
nie o s ile ludowego państwa, 
porywające plany na przysz­
łość. które mówią o ogrom 
nych, niczym nieskrępowa 
nych możliwościach twórczych 
wolnego człowieka — wszyst­
ko to. co nowe 1 piękne roz­
w ija  się na polskiej ziemi, co 
raz bardziej zespala cały na 
ród i mobilizuje do pracy i 
wa lk i, w  której udział czyni 
nas ludźmi godnymi tego, 
że żyjemy w epoce Stalinów 
sklej.

jV  ASZA jedność Jest Jed 
A ^  nością patriotycznej woli 

1 patriotycznego czynu. Dla 
tego w serca i umysły wszy 
stklch szczerych Polaków głę 
boko zapadły słowa Bolesława 
B ieruta wypowiedziane na 
V II I  Plenum KC PZPR:

„M ocn ie j zewrzeć szere 
g i m ilionów Polaków | Po 
lek we Froncie Narodo
wym, zwiększyć staranność 
i sumienność w  naszej co 
dziennej pracy, mocniej
demaskować i Izolować wro 
ga — oto nakaz ch w ili" .
Dlatego na wskazanie prze 

wodniczacego KC PZPR, któ 
ry  mówił:

..Podstawowym zadaniem 
p artii w  chw ili obecnej —
Jest wzmacniać 1 rozszerzać 
Front Narodowy — wielo­
m ilionowy. potężny, twór 
czy. nierozerwalny ł nlepo 
konany front patriotów, 
wiążących swój osobisty 
lós, rozwój I przyszłość 
rozwojem i przyszłości; 
narodu, ofiarnych 1 z<
Wszystkich s ił aragnąeych 
pracować nad pomnażaniem 
s ił i  bogactw naszej oj 
czyzny“
* -  cały naród odpowiada 

z. ożeniem wysiłków w pra 
cy, jeszcze lepszymi reznlta 
taml. Cały naród odnowlodr 
energiczniejszą walką z? 
szkodliwymi pozostałościami 
burżuazyjnej przeszłości — 
biurokratyzmem. kumoter 
stwem, dygnltarstwem, nie po 
szanowaniem społecznej włas 
noścl. Cały naród odpowlari» 
zaostrzeniem czujności n* 
knowania wroga klasowego 
Cały naród odpowiada zwar 
ciem swych szeregów wokó' 
p artii — przewodniczki zwy 
clęstw na drodze pokojowego 
budownictwa socjalistyczne 
go, wokół ukoch-nego prze 
nas wszystkich — Bolesław;
Bieruta — wiernego ućznb 
Stalina, wychowawcy 1 na*» 
czyclela wszystkich patriotów 
pojs'ich.

fa t iy  1 -iifo w e
przyspieszają
wykonanie
ZGbowiąz?A
długofalowych
w szczecińskiej
elektrowni

IV  A miejscach pracy bry- 
1 '  g'9cl, które zaciągnęły 

warty 1-majowe zafknięto p r f  
porczykl. Wczoraj robotnicy 
e lektrowni stanę!' ra  wartach 
t  majowych, które skrócą o 
214 godzin roboczych 2óbc 
wiązania długofalowe.

Brygada maszynowe . turb! 
nowa w składzie: ślusarze — 
Wiśniewski (główny in ic ja tor 
wart w swojej brygadzie — 
mąż żaufanla, członek FZPft), 
Modzelewski, Klejdysz, Wer- 
nikowskl, Ste lnasik I pomoc­
nicy ślusarzy — Bułtowicz. 
Lisowski. Budny, za lągnęia 
wartę l-m ajową J«ko jedr.s 
z pierwszych Brygada posta­
nowiła skrócić o dalsze 144 
godzin roboczych podjęte zo­
bowiązania p r/v  remoncie 
mitomatyzacji 2 kotłów (za­
miast jednego przewidzianego 
w planie) oraz skrócić o 5 
łtif remont, konserwację j wy 
konanie Innych zadań 

Ślusarze: Kloc, Górski o- 
raz Dobrzański podczas war­
ty 1 -majowej podniosą wy­
dajność pracy no 210 pr>c.

Palacz zmiany I I I  G rzy­
bowski wczoraj zaciągnął 
wartę przy kotle.

F. Kretkowski 
koresp. „K u rie ra "

Dhiczego
w SupeifosfaUcti
Krzernieniowski 
nie idzie ślmliiini 
V\ ójtowiezu?

SZNF przoduje na War
vv tach Majowych zmiana 

Zygmunta WOJTOWICZA. 
Plan produkcyjny przekra­
cza, dodatkowe prac* oczysz­
czające olacu też wykonuję 
lak, jak sl$ zobowiązała, Do 
1 maja — robota na pewno 
będzie gotowa.

Inaczej brygada f(RZE 
M IENIO W SKIe GO. Zobowią­
zała się do uporządkowania 
oorlczas W arty Majowej pew­
nego terenu fabryki, a zobo­
wiązanie pozostało — na pa­
pierze.

Dlaczego porządkujemy te­
ren fabryki? By łatw ie j było 
nam wszystkim przy pracy, by 
i ’ potykać się o gruzy i że­
lastwo. Słowa raz danego 
rzebr dotrzymać. Zobowtą* 
-anle podjęte -  obowiązuje! 
Kiedy Krzemienlowśkl bój* 
dzla śladami Wąjtowlcza?

t



g  O R  I  B  B  -  STRONA gg

0 dzielnych stoczniowcach
„ B o g d a n “  

i  „Celinka“
dolana para
w  współzawodnictwie 
portowego

ta fjo ru
pływającego
W SZYSTKIE załogi portowego 

taboru pływającego od wie 
|u miesięcy współzawodniiff-zą o 
najlepsze wykonanie plantf i naj­
wyższe przekroczenie go.

W pierwszym kwartale 2953 
roku na czoło wszystkich holow­
ników portowych wysunęła jję  
załoga s/s, „Bogdan". Wykonały 
ona plan kwartalny w 141 proc., 
w wyniku dobrej koordynacji pra 
cy kierowriko jednostki kpt. Ada 
ma Szelimowicza i opiekuna ma­
szyn Józefa Kublickiego. Dalsze 
miejsca we współzawodnictwie 
holowników zajęły załogi: s/s 
„Marek" 124 proc. i s/s „Henryk" 
115 proc.

Spośród motorówek wysunęła 
się na czoło „Celinka", której 
kierownikiem jest Jerzy Frączek. 
Na daiszvch mleiscach uDlasowa 
ły się załogi motorówek? "Pou- 
linka" 147 proc., „Tośka" 143 
proc., „Kasieńka" 140 proc. i „Sy 
rena" 136 proc.

Wreszcie spośród dźwigów pły­
wających najlepszy wynik (114 
proc. planu) uzyskał dźwig nr 4 
pod kierownictwem Józeia Różyc­
kiego.

Obecnie wszystkie załogi rea­
lizują zobowiązania Pierwszoma­
jowe i sKJtecznle walczą z mar­
notrawstwem sił roboczych. (C.P.)

STOCZNIA Remontowa leży na wyspie na przeciw 
szczecińs/kiej pochylni. Stuk młotków pneumatycz­

nych, dochodzący tu z dru giej strony Odry miesza się 
ze stukiem własnych wiertarek.
ZAŁOGA rem ontuje pogłę- 

blarkę „ In ż y n ie r Bukowski“ .
Czerwony kadłuib tego statku 
z czarnymi nadbubówkami 
osiadł w dofleu pływającym, 
by poddać się niezbędnym 
zabiegom: remontowi maszyn 
I pomp, wym ianie kątowników 
dla odbojnic i  zamontowaniu 
dwóch dodatkówtych ponto­
nów.

W ierta rk i w ddiku zam ilkły 
nagle. Słychać ju ż  ty lko  ter­
kot z drugiego brzegu.

— Na co się gapicie? W y­
skoczyły bezpieczniki? Chodź­
m y zameldować — denerwo­
wał się Grudziak, ślusarz ma­
szynowy.

miękkim kierownictwie 
i cierpliwym transformatorze

To jest Tek o rd !

WSROD w ie lu  zabytków  
architektonicznych Ziem i Szcze 
cińskie j najmniejszą zazwy­
czaj uwagą zwraca się na sta­
re w ia trak i. Wyparte obecnie 
z użycia przez parę, motor 
spalinowy i  elektryczność jed­
nak pow inny być,przynajmniej 
niektóre z nich, otoczone opie 
ką jako zabytki dawnego bu­
downictwa.

Na zdjęciu: dwa w ia traki, 
drewniany i  murowany, z o- 
ko lic Przybiernowa.

101 tys. Km
prze je cizie
bez remontu
na „Skodzie“ 
Stanisław Musiał

KIEROW CA W oj. RN Sta- 
h js ław  M usia ł przejechał do

kw ie tn ia  br. 179 tysięcy k i­
lom etrów na samochodzie oso­
bowym „Skoda", osiągając 
298,3 proc. norm y przebiegu, 
zaoszczędzając około 60 tysię­
cy złotych. Jego samochód jeż 
dził bez naprawy 4 lata. 
Ostatnio Stanisław M usia ł zo­
bowiązał się przejechać dalsze
2.000 km  bez naprawy głów­
nej.

Konstanty Trubacz, również 
kierowca W oj. RN, przejechał 
w  tym  samym okresie bez na­
prawy 169 tys. km, osiągając 
281,8 proc. norm y i  zaoszczę­
dził 50 tysięcy zł. Trubacz o- 
siąga stale najwyższą oszczęd­
ność paliwa.

Także Aleksander Godlew­
ski (też z W oj. RN) przejechał 
na „Skodzie" do dnia 15 kw ie­
tnia br. 164 tysiące km  bez 
naprawy, przekraczając wyso­
ko normę. Ostatnio podją ł zo­
bowiązanie, że bez głównego 
remontu przejedzie 200 tysię­
cy km, aby pobić dotychcza­
sowy rekord Polski o 10 tysię­
cy km. (kur)

„Sprawa“  owszem, trochę 
rusza. A le transformator ani 
rusz.

Czy długo jeszcze?
A. Sobecki

Przerwa trwała dziesięć mi­
nut. Potem znowu zahuczało 
w doku.

Przerwa. spowodowana 
zbyt silnym napięciem, niko­
go nie zdziwiła. Chodziło 
stale o ta samo. O drugi 
transformator. Ten, k tóry  do- 
t ą j  zasila prądem ich pistole­
ty  n iterskie, czy w ie rta rk i — 
nie wystarcza.

Stąd powstają takie co­
dzienne historie, ja k  ta 
przed chwilą. Ktoś tam 
w łączył jeszcze jeden mo­
to r i robota stanęła. W y­
m ieniaj bezpieczniki, prze­
ryw ają  pracę. Wczoraj na 
„Bukowskim “  przerwali nie 
na dziesięć minut, ale na 
k ilk a  godzin.
P rzyb ieg li ludzie z doku 

do Chichłowsklego — następ­
cy głównego mechanika.

-  Co się dzieje? Stoimy z 
robotą?

A  Cichłowski sam ma do­
syć wydawania takich Jak 

przed chwilą poleceń; wyłą­
czyć prąd na „Bukowskiego“ , 
bo potrzebny Jest do innej 
pracy.

— W arto Już pomyśleć
drugim  transformatorze.

Sprawdzić kable —  podsuwa­
no Już bardzo dawno propo­
zycje ówczesnemu kierowni­

kow i inwestycji. Karczewskie­
mu.

A le  Karczewski machał rę­
ką. I  tak m iał zamiar odejść 
ze stoczni. Co mu tam trans­
formator.

Właśnie przeprowadzano 
wtedy roboty ziemne przy 
kablach. Można było  i to zro 
bić. A le  Inwestycje m ilczały. 
A  kierownictwo stoczni, zaję­
te tysiącznymi sprawami or­
ganizacyjnymi, nie interwenlo 
wało. W zeszłym roku o 
transformatorze już się nie 
mówiło. K lę ła ty lko  załoga. 
Cóż, od doku, czy warsztatu 
jest dosyć daleko do biur. 
To co mówiono przy pistole­
cie nltersklm  — tara nie do­
cierało.

Ostrowski, przewodniczący 
rady zakładowej, ten sam, któ 
ry  jeszcze w dziale awaryj­
nym Stoczni Szczecińskiej b ił 
rekordy remontowe — chciał­
by, żeby „B ukow ski“  zszedł z 
doku ja k  najprędzej.

— Na dok czeka Już ho­
lownik „D z ik “ . A  nie długo 
przychodzą do nas następne 
statki. Musimy zakasać ręka­
wy.

Łatwo powiedzieć „zaka­
sać rękawy“ , kiedy na 
trzech remontowanych jed 
nostkach pracuje ty lko  pię­
ciu nlterów. A  śmiało mo­
głoby pracować dwudzie­
stu, gdyby było wystarcza­
jące natężenie prądu.
— N ite r potrzebuje pięć 1 

pół atmosfer dla zabicia nlta. 
Inaczej n it można wyrzucić 
na szmelc. —  Zalewski wolał­
by nie powtarzać stale tego 
samego: że robi pięciu n lte­
rów, a czynny Jest ty lko  Je­
den kompresor, bo jest jeden 
transformator. Dlatego front 
robót jest paskudnie wąski. 
12 lutego holownikiem „W a­
łek“  przyjechała do Stoczni 
Komisja ze Zjednoczenia E- 
nergetycznego. Oglądano tran 
sformator. Potem zrobiono 
próbę. Wszystko grało. Komi­
sja orzekła jednak, — zgod­
nie z przepisami — że przed 
uruchomieniem na stał e nale­
ży sporządzić dokładną doku­
mentację. Głównie zbadać 
kable na podwyższone napię­
cie, jak również olej na izo­
lację.

Potem wszystko zostało 
po staremu. N ie wiedziano 
komu powierzyć, jak uzgod­
nić z finansami te roboty 
kablowe.
Na jednej z odpraw dyrek­

to r Stoczni Erbel zakomuniko­
wał, że „dostajemy nowego 
kierownika inwestycji, inżyni" 
ra Gąbkę“ .

Dodał Jeszcze, że „z  trans 
formatorem sprawa teraz od mu mm"i

M ó w i  
m ł o d z i e ż  s

Narada w Pałacu

PR ZO D U JĄ C Y  uczestn icy  Pa. 
iacu  M łodz ieży zeb ra li się w  
sa li te a tra ln e j na naradę w y  

tw órczą . Przew odn iczącą n a rad y  
ga b in e tu  rękodz ie ln iczego została 
O lga Z a c ie k  — uczennica I I  k lasy 
L iceum  Pedagogicznego.

W  d ysku s ji głos zab ra ło  bardzo 
dużo uczestn ików  na rady.

T o la  W o jd y ło  — prze ds ta w ic ie l­
ka gab ine tu  harcersk iego — zo­
brazow ała pracę ha rcerzy, zazna­
czając, że je s t ona ta ką  ja k  po­
w in n a  być.

K o led zy: W aw rzynk iew ioz, Czół 
ko w sk i, B urzyńska, Szym ański, 
Zm o lińska , Adam ska, B ia ła , Bo* 
dzioch, F ronczak. Zasz to ft i  w iele 
in n y c h  szczerze i  prosto  m ó w ili o 
p ra cy  w  sw oich gabinetach, o bra 
kach, trudnośc iach i  osiągnięciach. 
N arada w ykaza ła , że m łodzież do* 
ros ła  do zadania, ja k ie  je j  po w ie ­
rzono i  że godna jest tego wspa. 
n ia łego Pa łacu, k tó ry  da ł je j  
Rząd L u d o w e j O jczyzny.

Niesforne dziecko 
chemików

GA B IN E T  C hem ii Pa łacu M ło ­
dzieży rozsiew a zapachy na 

ca ły  Pałac.
Pewnego razu  jed en  z gości 

zw ied za jących  Pałac spy ta ł, czy

is tn ie je  tu ta j m agazyn spożywczy, 
w  k o ry ta rz u  czuć b y ło  bow iem  
zapach n ieśw ieżych ja j.  Okazało 
się jed na k , że to  ty lk o  s ia rkow o­
d ó r u la tn ia  się z gab ine tu  chem ii.

S ia rko w o d ó r che m icy  nazyw ają  
tu  „n ieg rzeczn ym  dz ieck iem  che­
m ii “. Zape in ia  on ca ły  gabinet, 
dw ie  kondygnacje  Pa iacu oraz 
salę te a tra ln ą  (p la śn ie  od byw a się 
p rzedstaw ien ie  „S zew czyka“  no 
i  oczyw iście spe k ta k l się p rze ry ­
w a. bo s ia rkow o dó r n ie  m a ab- 
s o lu in ie  m iłe go  zapachu). N astęp­
n ie  pe łznie do b ib lio te k i, do sali 
ba je k , budząc wszędzie pop łoch 
i  z łorzeczenia na b ie dn ych  che­
m ikó w , k tó rz y  znów  n ie  do p iln o ­
w a li  swego „n ieznośnego dziec­
ka “ . A  tym czasem  che m ik  zato- 
to p io n y  w  rozstrzyga n iu  tru d n y c h  
chem icznych kw e s tii, n ie  w ie ­
dz ia ł, że na jego g łow ę (trzeba 
p rzyznać n ieuw ażną) c iska g ro m y 
ca ły  Pałac. D op iero  in te rw e n c ja  
k ilk u n a s tu  osób p rzyw io d ła  go do 
przytom nośc i.

Szkoda, że ko le dzy  che m icy  n ie  
są ba rdz ie j uw a żn i. P rzy  od ro b i, 
n ie  ostrożności na w e t s ia rkow o dó r 
może być  grzecznym  dzieckiem .

Miłe spotkanie

W  R E D A K C J I „K u r ie ra  Szczeciń.
sk ieg o" od b y ła  się narada po­

m iędzy K o re sponden tam i Pałacu 
M łodz ieży, a naszym i sta rszym i 
ko le ga m i z „ K u r ie ra “ . Na te j na­
radz ie  nasi s ta rs i ko le dzy  zazna­
jo m i li  nas ze sw o ją  pracą.

M y  m ło dz i korespondenci zobo­
w iąza liśm y się Jak n a jw ię ce j p i­
sać kore spo nd en c ji oraz — co o- 
becnie n a jb a rd z ie j in te re su je  m ło  
dzież — po p ra w ić  sw oje oceny w 
nauce.

Jerzy S łupski 
(Koresp. Pa łacu M łodzieży)

KORESPONDENCI szcze­
cińskiego Pałacu Młodzieży z 
wizytą  w  „K urierze".

V\ l  IE L K A  PRZYGODA",
W ' '  f i lm  produkc ji czecho­
słowackiej, k tóry  wszedł na 
ekran kina „ B a łtyk “  to  nie  
ty lko  przygoda wysnuta w  
fan taz ji autora, to historia  
bogatego w  przygody życia 
słynnego uczonego — podróż­
n ika czeskiego, d r Em ila Ho- 
luba.

Od lat dziecinnych syn w ie j­
skiego lekarza, Em il Hołub, 
marzył o tym, aby zrobić coś 
wielkiego dla swego narodu. 
Pragnął podróżować i  zbadać 
wnętrze A fry k i. F ilm  „W ie lka  
przygoda", wyśw ietlany w  
Szczecinie w  czasie V Festiwa 
lu  F ilm ów Czechosłowackich 
pokazuje życie i  trudności, na 
jak ie  napotykał m łody d r Ho­
łub w  swych ambitnych p la­
nach. Bez środków pienięż­
nych, bez poparcia decyduje 
się na wyprawę. Pierwszym  
je j etapem jest Kapsztat. 
gdzie Hołub pracuje jako le­
karz, a uzbierane oszczędno­
ści przeznacza na finansowa­
n ie wyprawy.

7 la t trw a ła  wędrówka po­
dróżnika. 7 la t bogatych w  
przygody i  doświadczenia. 
W ynikiem  je j było około 30 
tys. okazów, ilustru jących ży­
cie ludzi oraz flo rę  i  faunę 
Czarnego Lądu.

F ilm  jest w ie lk im  osiągnię­
ciem kinem atografii czecho­
słowackiej. Filmowcy czecho­
słowaccy wydobyli z mroków  
zapomnienia postać swego 
wielkiego rodaka i  oddali mu 
mieśmy hołd-

Obozy
wypoczynkowe 
dla młodzieży
zasadniczych
szkói
zawodowych
|J Y R E K C J A  okręgow a szkolenia 

zawodowego w  Szczecinie 
p rzys tą p iła  do organ izow an ia  bez 
p ła tn y c h  obozów  w ypo czynko ­
w ych  dla m łodzieży.

W  b r. 170 p rzo du ją cych w  nau­
ce i  p ra cy  społecznej chłopców  

’ i. dziew cząt z zasadn iczych szkół 
zaw odow ych o k rę gu  szczeciń­
skiego spędzi wakacje na D o l­
nym Śląsku w w C iep licach j 
D uszn ikach w  ośrodkach w ro c­
ław sk iego DOSZ. Z  ko le i m ło ­
dzież szkolna z w o j. w ro c ław ­
skiego znajdzie w ypo czyne k na 
Pom orzu Zachodn im  w  P o li­
cach i  "Trzebiatowie.

O bozy będą się m ieścić w  dosko 
na le u rządzonych in te rna tach  
DOSZ-u. O dpo w ie dn i do b ó r perso 
ne lu  w ychow aw czego i  w łaśc iw e 
organ izow an ie  a tra k c y jn y c h  roz­
ry w e k  zapew nią m ło dz ie ży  zasad­
niczych azkÓS zawodowych dobry

52 M IL IO N Y  LU D ZI 
ZABITYCH

zostało w  U  wojnie świato­
wej. Z  te j liczby 27 m ilionów  
to żołnierze, 25 m ilionów  to  
osoby cywilne. Liczby te czer­
piemy ze s tatystyki opracowa­
nej przez ekspertów zachod­
nio-niemieckich na zlecenie 
rządu Adenauera.

Ogólną liczbę Niemców za­
bitych w  czasie m inionej w o j­
ny eksperci c i szacują na
6.550.000 (3.250.000 żołnierzy i
3.300.000 osób cywilnych). Stra  
ty  w  ludziach poniesione przez 
Francję, Belgię, Holandię i  
W. Brytan ię  .wynoszą 690.000 
osób cyw ilnych  i  610.000 żoł­
nierzy; Polskę — 5.900.000; Ju­
gosławię —  2.000.000.

Zachodnio-niemieccy eksper­
c i podają dla porównania  
ilość zabitych osób w  czasie 
pierwszej wojny. Wynosiła 
ona 9.700.000, a więc 5-krot-. 
nie mniej.

„PO M O C“  CZY RABUNEK?

— takim  tytu łem  opatruje  
„ Humanité“  artyku ł, w  któ­
rym  czarno na białym wyka­
zuje, ja k  kosztowna jest dla  
Francji t. zw. „pomoc" ame­
rykańska.

Według obliczeń „H um anité" 
w  okresie od roku 1948 do 
roku 1951 Francja otrzymała  
tytu łem  pożyczek i  „pomocy“  
z USA — 430 m ilionów dola­
rów. W tym  samym czasie ty ­
tułem zw rotu  długów i  odse­
tek Francja wypłaciła  USA 
537 m ilionów  dolarów. „Po­
moc“  amerykańska kosztowała 
zatem Francję na czysto 107. 
milionów dolarów.

„G A D Z IN Ó W K A “

„A u ro rę" jest jednym z n a j­
bardziej reakcyjnych pism  
francuskich, specjalizujących 
się w  atakach na kra je  obozu 
pokoju i  postępu. Ciekawą h i­
storię powstania tego pisma 
odsłania ostatnio „Hum anité".

Jak się okazuje, „aktem  na­
rodzin" „A u ro rę" b y ł czek ban 
kowy, podpisany przez n ie ja­
kiego Louis Gaertnera. Osob­
n ik  ten w  1916 r. służył jako  
ochotnik w  a rm ii W ilhelma I I ,  
po w o jn ie  osiadł we F ranc ji 
i  rozw iną ł ożywioną „dz ia ła l­
ność", k tóre j rezultatem było 
12 wyroków  skazujących go 
za oszustwa, wystawienie cze­
ków bez pokrycia i  inne prze­
stępstwa. Aby wym knąć się z 
rąk sprawiedliwości, Gaertner 
ucieka do Niemiec h itle row ­
skich, <by po paru latach w ró ­
cić do F rancji jako agent V  
kolumny. W r. 1930 zostaje a- 
resztnwany i  skazany za szple 
gostwo.

W okresie okupacji Gaert­
ner jest w ie lk im  przedsiębior­
cą, prowadzącym na zlecenie 
władz hitlerowskich roboty 
wojskowe, w  szczególności 
przy budowie t. zw. wału  a t­
lantyckiego. Na robotach tych  
dorabia się o lbrzym ie j fo rtu ­
ny, k tóre j część zużył właśnie 
na założenie „Aurorę".

Przytaczając rodowód „Auro  
re“ . ..Humanité" pisze, że p i­
smo to powinno nosić ty tu ł 
„na jbardzie j zhańbionego 
dziennika paryskiego’^

i i



ą  sTnofu « g a a n a

¡¿ A Ż D T , k to  m a w  domu 
* * m aszynkę do siekania

^ może bez żadnych 
w przeprowadzić tzw. 
kurację wiosenną.

Piszem y te  słow a d la  czy­
te ln iczk i H . S., k tó ra  nas 
zapytyw ała , czy w ie m y  co­
ko lw ie k  o m niszku le ka r­
sk im  1 Jego zaletach.

Tak, w ie m y  coś niecoś. 
Opisy te j ro ś lin y  można 
znaleźć w  każde j książce 
z ie la rsk ie j.

M niszek (tarazacnra o f t l -  
c.nalc) inacze j też zw any 
m leczem lu b  dm uchawcem , 
rośnie Jako chw ast w  ogro­
dach, na  po lach, na  p rzy - 
ch&clach, na brzegach la ­
sów. K w itn ie  żó łto , a Jego 
k w ia ty  zam ien ia ją  się w  
bia łe puszyste k u lk i.  G dy 
dm uchnąć, puch u la tu je  
istąd n ie w ia s ty  da ły  tem u 
zie lu z łoś liw e przezw isko* 
stałość męska).

B o ga ty  w  sole 1 w ita m i­
ny , m niszek le k a rs k i zy ­
ska! dobrą sławę ja k o  od. 
ty w k a  organ izm u po o kre s ie  
rfm ow ym . P ro feso r Jan 
M uszyński pisze o n im  w  
swej p ra cy  ..Z io ło leczn ic­
tw o i  le k i ro ś lin n e " (W ar­
szawa 1951):

Po ta k  zw anych k u ra c ji 
w iosennych n a jle p ie j stoso­
wa« ta le  zle lę z  korze n ia­
m i, k tó re  się m iażdży w  
maszynce do m ięsa i  w y ­
ciska sok. Sok ta k  p ije  s!ę 
po k ie lis zku  2—3 ra zy  dzień 
ute.

W arto  Jeszcze przypo­
m nieć, poniew aż m am y w io  
snę, że jasno zielone 
liśc ie  m łodego m niszka da­
ją  w ybo rn ą  sałatę.

Ko rzeń te j ro ś lin y , p rzy ­
rum ie n io n y  w  p iecu śluzy 
do przyrządzan ia  n a m ia s tk i 
kaw y.

( f

Od „poczwórnego Olesia“
de „trudnej przebudowy

Czy gościnne występy 
mogą skutecznie pomóc
teatrom szczecińskim?

za co należy się jm  pochwala. 
Lecz na dłuższy dystans nie 
wychodzi to na zdrowie Ani 
im ani teatrowi.

Z a in tryg ow a ny  ty m  „po czw ó r­
n ym  Olesiem ”  2! a W ił się wresz­
c ie  w  Szczecinie korespondent 
„T e a tru ”  A. W rób lew sk i, czego 
w y n ik ie m 1 b v |  a r ty k u ł, zamiesz. 
czony w  kw ie tn io w ym  num erze

__ tego pism a p t. ..T rudna przebudo
(  )  TTM , w  ja k  trudnych warunkach kadrowych pracują w a” . u trz y m a n y  w  to n ie  m en tor 
' - ' t e a t r y  szczecińskie, pisaliśmy już kilkakrotnie. K ierów r,̂ lm J
n ictwo teatru, jego Rada A rtystyczna —  układając kw ar n a ^ s o ^ S a o lu . a r ty k u ł*  te n  w  
talne plamy repertuarowe (z r  ocznymi, jako mniej konkret ostatecznych w nioskach da le  w iaś 
n r a i ,  je , t  nieco ła tw ie j) n w w fe a ł«  ijesostannie istno m-
bO S r, ró w . k tó ry c h  może zneai do  nrzy

Ra A K T O R r tW  n a  k sce n y  iazdu słynna szczecińska wiosna

« t i . ^ S d ” } i d n r ^  i «  » a d B * ,  <%sa w ł
jazd owa) — oto obraz rebu- miast pod tym względem mamy 
su, tym  trudrlejszego, te  co szczególne obowiązki* — Pisie a . 
najm niei 10 osób tego. i  lak 
szczupłego, zespołu ze wzgJę- 

p  ,  du na w iek lub stan zdrowia
l O  ! l i e  M O ]  nie b le m  udziału w  obje.«-

głośnik

ZO FIA  W O S IK S K A  1 S ZY M A Ń ­
SK I- P ros im y  o osobiste skon ta k ­
towanie się s na m i w  re d a kc ji.

(519).
J. CHE* STA W SK A 1 H . S IW IEC. 

Kasjerka 1 b lle te rk a  k in a  „M ło d a  
Gwardia“  za n iew łaśc iw e odnosze­
nie się do w idzów  zostały z pracy 
zwoln ione. (633)

J Z A C ZK A . M R N  w y ja śn ia  nam , 
żę podanie o w yda n ie  zaświadcze­
n ia  O zdan iu  m ieszkan ia przez F. 
E. złożył pan 18.3. b r . i  w  ty m  
dn iu zostało w ydane. F ro im  B u li 
W yjeżdżając do W arszaw y w prow a  
t o ł  do swego m ieszkan ia rodzinę 
bez zgody W ydzia łu  K w a te run ko  
*™gO. (643)

H ELEN A G O ŁĘB IO W SKA . M RN  
zaw iadamia, że p rzyd z ia ł pani na 
mieszkanie p rzy  u l. S łowackiego 
14—6 przez Odwoławczą K o m is ję  
Lokalną został un iew ażn iony. Nale 
• y  złożyć ponow nie w n iosek do 
W y d i. K w a terun kow e go o p rzy ­
dzia ł 1 p o ko ju . (581)

J. W o z n i a k . Z a rz u ty  pa n i skie­
rowane pod adresem k ie ro w n ika  
żklepu M H B  66 okaza ły  się n ie ­
słuszne. (653)

Ł. J. BR ZEZIŃ S CY . W ydzia ł
Zdrow ia M R N  zobow iązał d y re k ­
c ję  M H M  do zam urow ania 2 d rzw i 
Sączących sk lep M H M  z waszym  
mieszkaniem w te rm in ie  do 15 
kw ie tn ia . Jednocześnie zostanie 
uruchom iona odpow iedn ia  w e n ty ­
lacja. (629)

H I R L . T E C H N IK U M  C H EM IC Z 
NEGO. C ieszym y się, że po tę p iliś ­
cie au to ra anon im a stawia jącego 
w  fa łszyw ym  św ie tle  waszych w y - 
ki-tdowców i ko legów . Z yczym y 
wam najlepszych sukeesów w  nau- 

(423)
ZA IN TER E SO W AN I. Szofer M a­

ria n  K llg e r  uka ra n y  został m anda 
ad m in is tra cy jn ym  n ie  za w y - 

« ry k i chu ligańsk ie , a za zakłóce­
n ie  spokoju Mocnego w arko tem  
W flo ru . <2434)

JOZEF SZY M A Ń S KI -  proszę 
astOsfć gię w  skleoie. w  k tó ry m  
zakucione b y ły  bu c ik i. Jeże li k ie  
j-ownlk sklepu po tw ie rdz i ich  ja  
kup  proszę z łożyć odpow iednie 
oświadczenie. a rek lam acja  hę. 
dzie uwzględniona.

KO MITET DOM OW Y PR ZY U L. 
JAG IELLO Ń SKIEJ 11 — p o  spraw 
dżjtnlu ko m u n iku je m y: Za niedo 
p ilnow an ie dziecka sporządzono 
zawiadomienie do  P rezyd ium  
lą .R N , |  zobowiązano m a tkę  Ka* 
«sube do p iln ow an ia  synka. (632)

TADEUSZ ZD ZTK AT — Proszę 
Zgłosić sle w  re d a kc ji w  ce lu  po­
dania dokładnego adresu f irm y , 
na Którą z łoży ł Pan zażalenie

(13)

JERZY B U M  — W ydzia ł Zdro. 
w ta no przeprow adzeniu docho­
dzenia s tw ie rd z ił słuszność sta. 
Wianyćh przez Pana zarzutów. 
W inna n iew łaściwego zała tw ien ia 
p ie lęgniarka Gaiewska otrzym ała  
pisemna naganę. (688)

KRYSTYNA W AW R ZAK — 
SZCZECIN Szczegółowe dochodzę 
ftte  w ykazało bezpodstawność za< 
rzutów pa n i Wobec męża pani 
postąpiono zgodnie z ob ow iąn iie  
cym l przepisam i. (277)

At.FRKD KTSTCKI — K L Ę S K O ­
WO Prosi'- y  ó p rz y b i c ie do  re* 
dá kc ji d la  wyjaśn ienia pana sura 
w y  (877)

DN IA  17 stycznia br. za­
niosłem do Spółdzielni 

Radiomechanićznej przy ul. 
Krzywoustego radioodbiornik 
do naprawienia ł  ewentual­
nej sprzedaży. Pracownik 
przyją ł aparat mówiąc, abym 
przyszedł za dwa dni to  po­
wie mi, co wymaga naprawy.

Z jaw iłem  się w  oznaczonym 
czasie —  powiedziano mi, że 
aparat jest w  
porządku ty lko  
jedną lampę 
trzeba zmienić, 
co będzie kosz 

towało 150 
zł. Zgodziłem 
się — w  razie 
sprzedaży miałem otrzymać 
400 zł. Ponieważ zmiana lam­
py to  rzecz niewielka kazano 
m i przyjść za dwie godziny. 
Przyszedłem na drugi dzień. 
Zobaczyłem mój aparat roz­
montowany, głośnik wymonto 
wany ze skrzyni. Oświadczo­
no m i, że reperacja będzie 
kosztować 50Ó zł., ponieważ 
głośnik jest zepsuty. Nie zgo 
dziłem się na taką naprawę, 
orosiłem aby aparat złożono 
i  oddano z powrotem.

Dopiero 1 kw ietnia aparat 
bvł złożony, ale z innym głoś 
niklem (mól b y ł elektrodyna­
miczny 6 W) zepsutym i  bez 
jednej lampy.

BOREK JÓZEF

Spółdzielnię Elektromecha­
niczną prosimy o wyjaśnienie 
w  te j sprawie.

Bałagan biletowy
7AW D ZIEC ZAJĄ C  Inicja­
t y w i e  „K u rie ra " — pisze 

jeden z czytelników — mamy 
możność nabywać b ile ty k i­

nowe w  „O rb i 
nie“ , co w  
znacznym stop 
mu ułatw ia 
nam oglądanie 
film ów  bez na 
rażania się na 
stanie w  kolej, 
ce.

Niestety, w  praktyce 
„O rb is" i  kasy biletowe w  k i­
nach sprzedają b ile ty na te 
same rzędy, seanse i  numery 
krzeseł.

Czy kierownictwa k in  nic o 
tym  nie wiedzą?

cow n ików , sku tk ie m  czego wago------------- -*-... . . .  — ------1ośfy-
* po-

.......  . ....... — Wac
K o w a lsk i !  k ie ro w n ik  gospo­

darstw a Tadeusz Skorzą w in n i 
wreszcie zapobiec w ypadkom  no­
to rycznego p rze trzym yw an ia  wa 
gonów.

Pm%oętą
EU G ENIUSZ G R U D ZIEŃ  -  B lu  

ro  W ystaw y donosi, że reszt« na­
leżności za pracę- p rz y  W ystaw ia 

’ Przem yśla D robnego o trz y m - ' 
Pan w dniu U ba», <71»

W róblew ski

TRZEBA POWIĘKSZYĆ 
ZESPÓŁ

dach.

Zesnó! Idący w objazd k i lk u ­
tyg od n iow y  w yłączany jest au to 
m atycznie *  p ró b . pow raca z 
objazdu — wobec w e łą * jeszcze 
„p io n ie rsk ich ”  w a run ków  na 
scenach w  te re n ie  — ro zb ity ; 
część ak to ró w  idzie na kurację. 
W  rezu ltacie obsada w ie lu  ko ­
m ed ii je s t sztukow ana w  ostat­
n ie j n iem a l c h w ili, reżyserfa aa 
tra f ia  na  p łę trzacć się. przed 
pre m ie ra  n ie  przew idziane, tru d  
nośel i przeszkód»-.

BEZTROSKA OBIECANKA

W A M  się wydaje, że nie 
v y  ty lko  pod tym  względem. 

Z radością powitamy o c ij wiś 
cle występy gościnne —  nie 
ty lko  zresztą wiosną i  lutem. 
A le występy te w  żadnym wy 
padku nie rozwiążą niesłycha­
nie trudnej sytuacji kadrowej 
nasiych teatrów. Potrzebna 
t;u jest inna recepta, ńa któ­
re j wykonanie przez Central­
ny Zarząd wciąż jeszcze z na­
dzieją czekamy. Recepta ta 
musi zawierać lek, powiększ» 

aktorów potrzebują jący stały zespól eonftjmttlej 
właściwie w  obecnych wa „  10 «sób. i  to  w  najbliższymi 

runkach teatry szczecińskie już czasie, dopóki plan «siu* 
Dyr. teatru Kozic® określa te gow? naszych teatrów jeszcze 
liczbę na 9Ó t j. « ,,komple- może być wykonany, 
tów" 15-osobowych, z któTych

Apelujemy więc raz jesz­
cze do Centralnego Zarzą­
du*. więcej szczerej troski o 
Szczecin, o losy jednej * 
najważniejszych scen pol­
skich. której zadania rosną 
przecież *  każdym rokiem.

FELIKS JORDAN

IL U
-I.w taś-

trzy mogą grać na trzech sce 
nach. dalsze 3 — próbować 
nowe sztuki. Powiedzmy — 
uwzględniając fakt, że teatr 
objazdowy według planu ma 
dać rocznie 180 przedstawień, 
a więc nie jest to  teatr „peł­
ny” . że liczbę tę można by 
zredukować do 5 kompletów, 
a więc do ?5 lub 80 osób. je s t 
to jednak bezwzględnie m i­
nimum. z którego, bez oczy­
wistej ażkody dla teatru, nie 
moóna nie ująć.

Przed rokiem już porusza­
liśmy tę sprawę — i  wówczas 
Centralny Zarząd Teatrów 
nadesłał nam pismo, w  k tó ­
rym obiecywał zasilenie teat­
ru szczecińskiego nowymi 
aktorami. Niestety, skończyło 
się na obietnicy.

W obecne! chw ili — wobec 
chorób i  posunięcia się w 
wieku niektórych aktorów — 
jest nawet gorzej, n iż było 
przed rokiem. Zaiinterpelowa- 
ny w  te j sprawie na Bistopa- 
dowym zeszłorocznym Zjeź- 
dzie Ogólnopolskim Działaczy 
Kulturalnych w  Szczecinie 
dyr. Pański oświadczył bez­
trosko. że... odbywa się Jesz­
cze wyławianie talentów 
aktorskich w  kraju, by zasi­
lić  teatry warszawskie.

W  fachow ych pism ach tea tra l­
nych czytam y sta le. Ze w  Warsza 
w ie  ak to rzy  czekają n ie ra z na ro  
!e od ro k u  do  2 la t. T e a tr  N aro­
dow y, obs ługulacy ty lk o  jedną 
scenę, (bez w yjazdów ) dysponuje 
i?.0«sobow ym  zespołem aktora* 
k im . T ea tr w  K ra ko w ie  obsługu­
jący w praw d zie  s sceny, a le  bez 
w yjazdów  — lic z y  rów nież 120 
aktorów . Dane te  chyba w ystar. 
czą. b y  s tw ierdz ić , że te a try  szeze 
em skie tra k to w a n e  są po maco­
szemu. czego w yrazem  zresztą 
Jest b ra k  stałego zainteresowania 
ze s tro n y  Zarządu C entra lnego t 
fachowej p rasy te a tra ln e j osiąg, 
n ięclam t i  trudnośc iam i Szczeci* 
na.

hiktoria dziwna
— ale prawdziwa

O  r a k  zainteresowania? W
D  .Teatrze", naczelnym or­

ganie Stów. Polskich A rty- 
tów Teatru i  F ilm u, ukaja! 
się w  lu tym  br. zabawny wier 
szyk artysty teatrów szczeciń­
skich. Jarosława Skulskiego, 
pt. „H istoria dziwna — ale 
prawdziwa". A uto r żartobli­
wego wierszyka pokpiwa so­
bie z pewnego Olesia — akto 
ra teatrów szczecińskich — 
k tó ry  potra fi! jednego dnia 
grać w  dwóch sztukach ! brać 
udział w  próbach do dwóch 
następnych. Ten dziwny Oleś
— „alchemią tajemną na 
czworo rozcięty" — stał się 
’uż rodzajem reprezentatyw­
nej postaci dla wyjątkowych 
warunków w  teatrach szcze- 
"'twkich. M n tn ’e, a k 'o:~ry na 
si dwoją się i  tro ją w pracy,

S A W IC K I ZE F IR Y N  — Trzebią
tó w . — o d  nakazu prezyd ium  
gm inn e l ra d y  na rodow ej, można 
odwołać się do Prezyd ium  Pow la to 
w e j R ady N arodow e j.

B A C H U R S K A  W A C ŁA W A  — 
Szczecin. — W yrów nan ie  W tryb ie  
uch w a ły  Rządu a 3.1.53 r .  na leży 
s i* Pani. W  w yna dku  od m ow y za 
p ła ty  w yró w n a n ia  1 p o dw yżk i upo­
sażenia — rad z im y  zw ró c ić  się z za 
żaleniem  do M in is te rs tw a  Leśnic­
tw a . (373)

P U ŁS ZTA  — Szczecin. -» P racow  
n lk  może należeć do kasy zapo­
m ogowo -  pożyczkow ej, a le  udz ia ł 
n ie  je s t obow iązkow y. W ypow łedze 
n ie  cz łonkostw a l  z w ro t udzia łu , 
następu ją w  sposób przew idz iany 
s ta tutow o. (339)

K A R Z E C K A  J A N IN A  — Trze­
bież. - -  o zan latę za leg łe j u re m il 
za 1952 r .  można, w  w ynadkn od 
m ow y w ym a ty , w ystąo ić  na  drogę 
Sądową. Co do opóźnień w  w y ła  
cle zaliczek m iesięcznych należy 
złożyć zażalenie do Centralnego 
Zarządu R ybo łów stw a Mc*- ’ -tego 
w  Szczecinie. (397)

K w ia tko w sk i B ron is ław  — K a l­
n ica  — Spraw ę na leży w y jaśn ić  
pisem nie w  M HD , w  w ypadku , 
gd yb y  m im o w yjaśn ień sprawa 
została skierow ana do  Sądu, nale 
ży przedłóż- i  na rozp raw ie  dowo 
d y  w ykup ien ia  w eks li — koszty 
sądowe poniesie MHD.

Buble w ice A. Szczecin. — Za 
przepracowane dn i w  ste rpniu 
1952 r. na leży się Panu w yna gro­
dzenie. k tó re j to  należności może 
Pan dochodzić w  ciągu ro ku  od 
zakończenia pracy. N atom iast za 
po w ierzony pańsk ie j opiece 
sprzęt, k tó ry  zag iną ł. Jest Pan od 
pow tedzia lny cyw iln ie . Sprawa ta 
n ie  podlega am nestii.

Ju lczn k  K a z im ie rz  Po lice — Do 
w y p ła ty  w yró w na n ia  przew idzi a. 
nego dekre tem  z dn . 4. I  33 r . n ie  
jest zobowiązane an i przedsięb ior­
stw o, w  k tó ry m  pracow ał Pan do 
31. XTI. 82 r, an i też no w y praco, 
dawca.

BARWIENIE TKANIN
w bezbarwnych barwnikach
PRAC „KO LO RY“  z białą bielizną, to szczyt nieprze- 

zorności ze strony gospodyni domu, zwłaszcza, gdy
kolorowy materiał jeszcze nie przeszedł próby prania 

sam jeden. ,J io tory“  lubią „ puszczać“  farbą, plamiąc nie­
miłosiernie tkaniny białe, jakie  znajdują się W ich towa­
rzystwie. Użyty do barwienia barwnik był widocznie kiepski, 
albo też metoda barwienia była mylna.

Sto la t temu znatio ty lko  barw nik i pochodzenia „natura! 
nego'\ czyli wytwarzane z roślin lub zwierząt. Alizaryna, 
indygo, purpura, kószenila — oto nazwy i  przykłady takich 
barwników. Były one na ogół bardzo trwale i  nie pusz­
czały w  praniu, ani też nią trac iły  koloru pod wpływem  
słońca i  powietrza.

W produkcji bartoników zaszedł decydujący zwrot, gdy 
w roku 1841 chemik rosyjski M. M. Z lń in  (1812— 1880) w y­
tworzył z nitrobenzenu (materiał pochodzący ze smoły po­
gazowej) substancję zwaną anilina, która okazała się ma­
teriałem wyjściowym do produkcji organicznych barwni­
ków na drodze syntetycznej.

Wkrótce Zostały wynalezione sposoby sztucznego otrzy­
mywania nie ty lko  naturalnych barwników (np wyżej 
wspomnianych), lecz także substancji nowych, w  przyro­
dzie nie urystępujących, a odznaczających się żywością 
kolorów i  bogactwem odcieni.

Obecnie barw niki syntetyczne, anilinowe, zupełnie toy- 
parly  z rynku barw niki naturalne, których produkcja jest 
b( porównania kosztowniejsza i  dziś — nieopłacalna.

FILTR SIEDM IU KOLOR0W  TĘCZY

O  A R W N IK I anilinowe są pochodzenia organicznego, czyli 1 
1J są oparte na związkach węgla. Ich s truktura  Chemiczna ' 

jest dość skomplikowana, a składają się z węgla, wodoru i 
azotu i  tlenu. Np. syntetyczne indygo zawiera w  swej czą- i 
steczce 16 atomów węgla, 10 — wodoru i  po 2 — azotu l ‘ 
tlenu.

Indygo daje piękny niebieski kólor. Jak to  należy ro- ' 
zumieć? Światło słoneczne zawiera przysłowiowych siedem 
kolorów tęczy. Kolory odpowiadają drganiom określonej  
częstości. Atomy zaś są jakby strunami, które absorbują 
c ry ll pochłaniają określone drgania, a odrzucają inne. Ze­
spół atomów, zwany indygiem, pochłania ze światła sło­
necznego niemal wszystkie składniki, a odrzuca jedynie  — 
niebieski. Odwrotnie, hemoglobina zawarta to k rw i. po­
chłania składn ik i krótkofalowe (niebieski, zielony l tp .\  a 
odrzuca — czerwony. I  dlatego indygo jest niebieskie, a 
krew (lub np. kószenila) — czerwona.

SZTUCZKI Z BARW NIKAM I.

D  ARWIENIE białych  tkanin polega na napojeniu łch 
barwnikiem zwykle w  wodnym roztworze, przy czym 

po wysuszeniu cząsteczki barwnika przyczepiają Się do 
cząsteczek tkaniny, nadając je j żądany kolor. To „p rzy­
czepianie się"  potęga na zjawisku „ adsorpcji", opartym na 
elektrycznym przyciąganiu się cząsteczek barwnika  i  tka ­
niny.

Jednak niezawsze barwnik chce przyczepić się do pod 
łoża. Trzeba robić różne sztuki, aby tego dokonać A wlec 
np. tkaninę bawełnianą „bajcuje się" czyli napawa naprzód 
ałunem. Po wyschnięciu cząsteczki bawełny sa powleczone 
warstewką wodorotlenku aluminium. Teraz dopiero barw­
n ik  chwyta sie podłoża i  tak pośrednią drogą bawełna Jest 
pomierzona żądanym barwnikiem.

Inn y  sposób barwienia polega na wytwarzaniu  barwnika 
na samej tkanin ie B arwnik dany powstaje ze zmieszania 
dwu roztworów. Naprzód jednym roztworem, tym, któn, 
tkanina dobrze przyjmuje, napawa się ją przez zanurzenie 
w cieczy. Potem zwolna i  w temperaturze zero stopni do­
daje się składnik drugi, który już na włóknach tkaniny 
wiąże stę z pierwszym, dając trwałe zabarwienie.

Niektóre barwniki, zasadniczo nierozpuszczalne w wo­
dzie, co jest ich oczywistą zaletą, Jak np. wspomniane In- 
aygo, muszą być poddane pewnym zabienom natury che­
micznej, aby rozpuściły się w  wodzie dając roztwór gd*\p 
moczy się barwiona tkanina. A le indygo. pierwotnie nfe- 

z?bip” u ™ wodzie swój piękny ko­
lo r i  jest całkiem bezbarwne.

Dział porad
prawnych
zapytuje

W Y D Z IA Ł  FINANSO W Y i*UE* 
fcY DIUM  M RN  W  SZC ZEC IN IE .— 
Dlaczego dotychczas n ie  o trzym u ­
je m y  odpow iedzi na zapytan ie  na- 
sze w  spraw ie H e leny Buczków  
sk le j?  O czekujem y ry c h le j odpo 
w iedzl zgodnie z uchw ałą Rady 
Państwa z d n ia  14.X1I.59 r. w  k r y  
tyce  prasow ej.

— MUZEUM? Tu na wsi?! 
I  cóż w y w  tym  muzeum m a­
cie?

— Zabytki m inionej prze­
szłości, panie kułaku: kosy i 
cepy!

n o  się stało? Oto w  trakcie 
'■ zabiegu do cząsteczek in - 
dyga przyczepiają się w  dro­
dze re a k d i chemicznej po 2 
atomy dodatkowego wodoru. 
Przez to cząsteczka zostaje 
zupełnie ,.przestrojona '* nc 
inne drgania. Nie pochłania 
ani nie odrzuca światła w i ­
dzialnego, tak jak  czysta wo­
da. I  oto musimy farbomać 
naszą biała tkaninę w  bez- 
banenym barwniku!

Aliści w trakle SUSZENIA 
nadal b iałej tkaniny dzieje 
się jakby cud. Tkanina z każ­
dą chwilą „ niebieszczeje", a. 
gdy zupełnie wyschnie ma 
piękny kolor indygowy! W y­
stawione na działanie tlenu  
powietrza cząsteczki Indygo 
tracą owe dwa atomy wodo­
ru, które je rozstrajały, ł  w o­
bec tego są znów „niebieskie", 
to znaczy: pochłaniają wszyst 
kie inne, a odrzucają promie­
niowanie niebieskie.

Gdy tedy „ko lo r" puszcza 
farbę w  praniu, oznacza to, 
że cząsteczki barwnika nie 
orzyclągają się dostatecznie 
mocno t cząsteczkami tkan i­
ny. A takie przyciąganie, kto 
by to pomyślał, jest natury  
elektrycznej.

*  BIAŁOBORSKt

t
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P ręd ze j
\ \  STYCZNtU zdarzyło się,
'  * ¿ę w  gabinecie chemicz­

nym Pałacu Młodzieży rozla­
ny kwaś zniszczył spodnie 
jednemu uczniowi. Ponieważ 
stało się to  podczas zająć, Pa­
łce oblećał zwrócić pieniądze 
2*0 spodnie. Najp ierw  po te) 
obiecance k ilk a  tygodńi pro­
wadzono rozmowy na temat4 

czy to prawda, 
te  kwas znisz­
czył spodnie, 
czy można w ił"  
płaclć należ­
ność za stratą, 
czy nie wolno. 
Wreszcie obie­
cano na prim a  
aprilis. Jakby  
dla kawału. 1 
naturalnie o- 
bietnicy nie 
dotrzymano.

W końcu U raz obiecano że 
na i  maja wszystko będzie 
załatwione.

Czy aby to nie będzie taka  
cacanka, z k tó re j komuś ra ­
dość? Trzebaby zlitować się 
nad tym  kolegą, bo zaczyna 
chodzić w  coraz krótszych i  
wąższyeh spodniach.

Wierzymy, że Pałac n ie po­
zwoli mu upodobnić się do 
zwierzyny zwane.) bażantami.

Kwiatki

Ni e b a  bym C i przychy lił 
m ów ił Zakochany młody 

człowiek do swej towarzyszki.
— Żebym ty lko  mógł — do­

dał ze smutkiem.
— A  ponieważ 

nie bardzo mo 
gę, więc przy­
chylę C i tę ga­
łązkę magnolii. 
U rw ij sobie ja k  
najwięcej.
A później do­

dał czułe:
—  Idź kw ia t­

ku  do kw ia t­
ka.

i  p atrzy ł ja k  
pannica rw a­
ła magnolie ja k

koniczynę. B y ł w  siódmym \ 
Meble.

Gdyby ktoś ićh  wtedy Wi­
dział, powiedziałby bez przy­
mierzania, że to dwoje bezro- 
zumnych cieląt paśle się na 
łące.

Jeśli m łody mężczyzna ma 
f io łk i w  głowie, dlaczego nie 
podaruje ich  pannie, ty lko  
rzuca t lę  na. n ie swoje ma­
gnolie?

W nosie

IE SLi ktoś chce kupić sznu­
rek konopny, to proszę bar­

dzo. ale na wagę. t  tg najczę­
ściej na kilogramy. Wysyłając 
książkę kupuje się 3 kg sznur­
ka i  obwiązuje się n im  dzieło.

Oczywiście me 
« ty ra  sznur­
kiem. „Reszta" 
zostaje w  do­
mu. Mamy w  tę 
dy wszędzie i 
na każde żąda­
nie sznurek. 
W łóżku, w  ła ­
zience, w  na­
czyniach, w  tt- 

bmniu, we włosach, tti butach, 
w uchu.
A w  nosie mamy taką sprzedaż 

sznurka. Chcemy inaczej. Czy 
nie prościej byłoby na metry? 
Każdy mógłby w  jednej chw i­
l i  kupić ty le  ile  trzeba i  byłby 
spokój.

N ie  m o że  aie sko ń czyć  n a  n a u c e  c h o d ze n ia
¡¡»¡letnicy Szklarskie) Spółdz. Pracy

Częste, Istne kontrole samochodów wykonuje zobowiązania
zapobiegną nieszczęśliwym wypadkom
Organizacje młodzieżowe 
powinny zajgć s!e
lekkomyślnymi „sportowcami“
ROZPĘDZONA ciężarówka niknie ulicą Gdańską. Za­

kręt. Samotny mężczyzna przechodzi jezdnią. Chce 
uskoczyć w  bok. Piszczą hamulce, Zapóźno. Siłą roz­

pędu samochód wpada na przechodnia. Lekarz Pogoto­
w ia stwierdza, ciężkie obrażenia, a badanie k rw i kierowcy 
wykazuje alkohol.

OKOŁO 150 razy dziennie 
in terweniu je  Pogotowie Ra­
tunkowe Szczecina we wszel­
kiego rodzaju wypadkach. 
Znaczny procent wśród nich 
stanowią właśnie wypadki u- 
Iiczne. W styczniu, lu tym  i 
marcu b r statystyka Pogoto­
wia zanotowała ich aż 120, 
przyczyni k ilka  z nich zakoń­
czyło się śmiercią.

Jak stwierdza dyrekcja 
szczecińskiego Pogotowia, nie 
szczęśliwe^ wypadki na jezdni 
sa najczęściej spowodowane 
przez nadużycie alkoholu, 
bądź przez kierowców bądź 
przez przechodniów. Walka z 
pijaństwem jest więc jedno­
cześnie walką o ograniczenie 
i  całkow ite zlikw idowanie wy 
padków ulicznych.

*  r e j o n o w y  K o m ite t D om ow y 
p rzy  u l. B o i. Śm iałego 47 zawlada 
m la  że w d n iu  21 kw ie tn ia  b r.. 
t j .  we w to rć k  °  Boda. 19 w  «alt 
S tro nn ic tw a  D em okra tycznego — 
»1 P iastów  I  -  U l  p. odbędzie sle 
ko n fe re n c ja  przew odn iczących , za­
stępców i sekre tarzy ko m ite tó w  do 
n tow ych oraz lo ka to ró w  z b lo k ó w  
R ó l. Śm iałego 4 ł* -U , Jag ie lloń sk ie j 
17—23, W ojska Po lskiego S3—78, S 
L ip ca  la  I 47, a). P iastów  1, * , J, 4, 
a, 76-7t e ta  MlcSilewicet &

T E A T R  P O LS K I — „E ug en ia  G rań 
d e t"  — godz. 19.13.

T E A TR  W SPÓ ŁC ZESN Y — „S pra ­
w a ro d z in n a " — godz. 19,15.
J u t ro  te a try  nieczynne.

N IE D Z IE L A

COLOSSEUM — Fes tiw a l f i lm ó w  
czechosłow ackich — „C esarski 
p ie k a rz " — H , 16. i9, SO. „S erce  
B ohatera" — 19, U , 12.
B A Ł T Y K  — F es tiw a l f i lm ó w  cze­
chos łow ack ich . — „W ie lk a  p rz y ­
go da " — 14, 1«. 18, 20. „C h iń s k i 
c y r k "  — 10, 12.
M Ł O D A  G W A R D IA  — Festiw a l 
f i lm ó w  czechos' ow aekich . — „ L u ­
dzie bez s k rz y d e ł" — 19, 19, 20. 
„U lic a  G ran iczna“  — 10.30. 12.13, 14. 
P IO N IE R  ■— „A lis z e r N a w o i"  -  13, 
!», 18. „K ie s k a  szpiega" — 9. 11. 
„Z a  w am i pó jdą  I t in i"  — 20. 22. 
P rzeg ląd f i lm ó w  do kum e n ta lnych
— „M ię dzyn a rod ow e  »potkan ie 
b o kse ró w " — 17.
H U T N IK  (S io lczyn ) — „N ie  ma 
po ko ju  pod o l iw k a m i"  — 18. 18, 20. 
„O s ta tn i e ta p "  — 13.
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „A w a n tu ra  

i  w s i“ —18, 18. 20 „ A f in k a 1*—14 
M A J  (Żydów ce) — „ J u t r o  będzie 

się wszędzie ta ń czyć " — lS, 17, 19. 
„R itW a  s ta lin g ra d zka " I I  seria  — 
13.

P O N IE D Z IA Ł E K

COLOSSEUM — Fes tiw a l fi lm ó w  
czechosłow ackich — „C esarski 
p ie k a rz "  I  seria  — 18, 18. 20. 
B A Ł T Y K  — Festiw a l f i lm ó w  cze­
chos łow ack ich  — „W ie lk a  p rz y ­
go da " — 16. 18, 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — Fes tiw a l f i l  
m ów  czechosłow ackich — „L u d z ie  
bez s k rz y d e ł" — 16, 18, 20. 
P IO N IE R  — „A lis z e r N a w o i"  -  
13, 18, 19. ,Za w am i pó jdą  in n i"
— 22. P rzeg ląd  f i lm ó w  dokum en­
ta ln y c h : „B ib lio te k o  im . L e n in a 1
— 1S, 18. 21.
H U T N IK  rs to łc zyn l — nieczynne. 
P R Ż Y JA 2 N  (D ąbie) -  n ieczynne 
l  M A J  (Żydów ce) — „ B itw a  sta­
l in g ra d z k a " I I  seria — 17. 19.

D Y Ż U R Y  P E Ł N IĄ  A P T E K I:

M uzeum  Pom orza Zachodniego 
— W a ły  C hrob rego — W ystaw a 
przy rod n icza : „H is to r ia  rozw oju  
społeczeństw  p ie rw o tn y c h ", „ B u ­
d o w n ic tw o  o k rę to w e ", „H is to r ia  
Żeg lug i", „N u m iz m a ty k a " U l. Ja- 
n is ła w y  — „M a la rs tw o  po lsk ie ". 
G o dz iny  o tw a rc ia  m uzeum : w to r ­
k i.  ś rody, p ią tk i,  soboty  i n iedz ie ­
le od godz. 10—16, c z w a r tk i od 12 
—18. W  po n ie d z ia łk i i  dn i peśw ią- 
teczne — m uzeum  nieczynne,

N IE D Z IE LA  19. IV . 83 R.

w iadom ości: «, ?, e. 17. 21
6.03 m uz., 7.05 K a len da rz  rad., 

7.10 ,,Od m e lod ii do m e lo d ii'’ . 7.25 
d.c. m uz., 8,15 chw ila  m uz., 8.20 
radZ. m uz. f i lm . , 8.35 Wszechn 
Rad., 8.55 now e nagrania. 9.25 
.W ieś tańczy i śp iew a” . 9.40 Dla 

dz iec i OM Skrz . ogólna, 10.10 
poeżja i m uz., 10,40 „M echanizacja 
p ra cy  \V ko p a ln i" . 10 50 Rob Zesp 
S w ie tl.. 11 10 „5:0 d la  m łodośc i’ ’, 
l l  40 s k rzyn ka  W szechn. Rad 
11.52 ch w ila  m uz,. 11.87 sygnał cza 
su. 12.04 przepl. czason. 1218 po 
ranek s y m f . 13 15 fe lie ton . 13 50 
ttbnc.. 1315 d is  dzieci. :8 00 co 
Prz” no«Zą now e p ro b lem y 17,13 
kon ce rt ro z ryw k .. 17.35 chw ila  
ooezji. 18.00 słuchow isko, 19.39 
m elod ie  ta n ,  20.00 kon ce rt 
c h o p łn . 29 30-auJ d la  zagr.. 21.30 
aud. d la  zagr.. ia .00 w tad. spo rt..
20 30 na fa l i  t t t łb io ru  i  sa ty ry . 
20,58 stan pogody. 21,15 fe lie ton .
2123 „P o ko i nad św ia te m ” . 21.30 
muz. t a n . 22 49 w ieczo rna sereiia- 
ia , M.lO kone.

R O ZG ŁO ŚN IA S ZflZFC TSSK A 
(p rog ra m  lo ka ln y )

7 83 Omówienie p ro g r. frtka łn  .
• 4 10 2  c y k lu  „ 2  w arszta tu  p ies­
za” . 14 25 m oza ika n a ip ię kn ie i' 

szych m e lod ii 15 00 IX . ty  odcln 
pow. A  B rau n8 p t. „L e w a n ty ’ '. i 
1615 2  c y k lu  ,.Z  ta m te i s tron y  i 
O d ry ” . 16 30 m uz roz ryw kow a  | 
16.40 „W  m ik ro fo n o w e j sieci* . * 
24.00 ryb. serw. mor#., 82.80 wład. i

KUFEL PIW A 
TO TEZ  ALKO HO L

P  R ZED EW SZYS TK IM  trzeba 
zwalczać p ija ństw o w śród k ie ­

row ców  Szofer na służbie ń ie  mo 
te  w yp ić  an i k ie liszka  w ó d k i czy 
w ina , a n i na w e t k u f la  m ocn ie j­
szego p iw a . D a to  zdzia ła! na tym  
po lu W ydzia ł K o m u n ik a c ji WHN. 
Jednak na legałoby w spó ln ie  z Po 
go tow iem  R a tu nko w ym  lu b  w?« 
dzia łem  Z d ro w ia  M RN organizo. 
wać leszcze częściej lo tn e  ko n tro  
le k ie ro w có w  pojazdów  m echa­
n icznych.

Są jeszcze Iń ne , nie m n ie j po* 
ważne p rzyczyn y  w ypa dkó w  uHez 
nych . A  w ięc lekkom yślność prze 
cho dn iów  t pasażerów tra m  w a l o» 
W ych. M im o  w ie lo k ro tn ie  pow ta . 
rżanej na uk i chodzenia, szczecinla 
n ie  najczęście j przechodzą przez 
jezdn ie  n ie p ra w id ło w o . U skarża­
ją się na to  k ie ro w cy , k tó rz y  nie 
m ogą w  p e łn i w p row adzić  bezsy. 
gnalow ego ruch u  n ie  chcąc śpówo 
doWać w ypadków .

LEKKOM YŚLNI
.SPORTOWCY”

W lE S F O R N I gą też nifektó- 
1 *  rzY pasażerowie tram wa­

jów. Skaczą oni w  biegu do 
pędzących tram w ajów , wiesza 
ją się na stopniach, chociaż 
wewnątrz wozu jest jeszcze 
dużo miejsca. Ceduje w  tym  
zwłaszcza młodzież, która 
wskakiwanie lu b  wyskakiwa­

nie z tram wajów  j jazdę na 
stopniach traktu j©  iako sport 
Tymczasem ta lekkomyślna 
Zabawa skończyła się już ni® 
jednym wypalkiem .

Tym i tram wajowym i „spor­
towcami" powinni się zająć 
kontrolerzy M FK i  m ilic ja . Sn 
rowe kary na pasażerów nie 
przestrzegających przepisów 
jazd b ę ią  d la olch przestro­
gą na przyszłość. Wiele tn mo 
że zdziałać ZMF. k tó ry  powi­
nien wypowiedzieć walkę chn 
ligaństwu wśród młodzieży w 
miejskich środkach lokomocji.

Wbrew przysłowiu „w ypad­
k i chodzą po ludziach", mogą 
i muszą one h»yć zlikw idowa­
ne zupełnie.

(Kur)

M r r m
S P R A W -V -

Z yw op ło ty
P R Z E D  D W O M A tyg o tł-
* n ia m i p isa liśm y o p rz y ­

dom ow ych og ródkach , p i­
saliśm y też ju ż  O żyw op ło ­
tach, je d n a k  n ie ste ty  bez 
większego sku tku . W ystar­
czy bow iem  prze jść jedną 
z u licze k D ogodna a b y  prze 
konać się a  ty n p  Ż yw o p ło ­
ty ,  k tó re  do n iedaw na b y ­
ły  ozdobą naszego m iasta , 
są d z is ia j, szczególnie w 
pew nych dz ie ln icach miesz­
kan iow ych , jego zm orą . W 
dzień jeszcze, idąc wąską 
u liczką , np . Jaku ba  w u jk a , 
m ożna ro b ić  boksersk ie  u -  
n ifc i lu b  po p rostu  od cza 
su do czasu schodzić na  je r. 
dn ię , b y  om inąć te  kolące 
przeszkody. W ieczorem  je d  
r.ak, w śród pa nu jących na 
Pogodnie ciem ności n ie  moż 
na bez narażen ia  oczu na 
szwank Iść m ie jscem  prze­
znaczonym  d la  pieszych, z  
każdego praw ie  og ródka 
Zw isają na cho dn ik  n ie ­
strzeżone od la t  gałęzie.

Może ż y w o p ło t ta k i zasła. 
n ia  w iększe jeszcze zanied­
bania og ród ka  czy  dem u, 
zawsze jed na k  św iadczy o 
n ie dba ls tw ie  loka to ró w . A  
czy n ie  w s tyd  trz ym a ć  ta ­
k iego oskarżającego św ia­
dectw a przed w łasnym  do­
mem?

T ym  razem  jeszcze „N a * 
sze s p ra w y " ogran icza się 
do zw rócen ia  u w a g i. N a­
stępny raz  w ym ie n im y  
w szystk ich  n iedha luchów  
no num erach (dom ów oczy­
w iście ). • (R -k )___________to

1 -Mafowe
O 55 proc. obniżyli koszty

produkcji luster
U  ŚRÓD ROBOTNIKÓW naszego miasta, którzy wykona- 
'  .iac swoje piany produkcyjne i realizując zobowiązani* 

1-Majowe chcą jak  najgodniej uczcić Święto Pracy, nie bra­
ku je  także załogi Szklarskiej Spółdzielni Pracy.
Robotnicy tego zakładu plan kość luster jest taka sama » 

za pierwszy kw arta ł wykonali koszty produkcji zostały obftl- 
ogółem w  117.7 proc. Dobrze żonę o 35 proc.

Każda złotówka zło­
żona w P. K. O. daje 
korzyść Tobie t Pań­
stwu.

pracują tam ZMP-owcy. któ­
rzy wysoko przekraczają dzień, 
ne normy. Np Stanisław Ma- 
znrezak ze szlifie rn i wykonuie 
dziennie przeciętnie po 250 
proc. normy.

O 15 PROC ZMNIEJSZONO 
ILOSC BRYKÓW

o ro d u k c ji coraz b a rd z ie j rozw i 
ia  się w spó łzaw odn ic tw o oraz w ał- 

z b r ' '” !m i. W <'J,"'<wie<’ r ł  n -  
apel W ik to ra  S A JA  załogą 
. SZK LAR S KIE J*« nod ęła Cinco- 
fa lo w e  zobow iązan ia ca łkow itego 
w ye l'm in o w a n ia  bra ków . W ykonu 
ją c  to  zobow iązan ie ro b o tn icy  o*1 
3 kw ie tn ia  b r . z ra n l- łs z y ll Ilość 
b ra kó w  ju ż  o 15 proc. i  w  dalszym  
ciągu w a 'cza skuteczn ie o dalsza 
nb« 'ż !:e . W  w 'Uce z b ra ka m i sze»c 
gó in 'e  w y ró ż n ia j*  **e m łode 2WP- 
A w k i J A N IN A  M E L IO N  ł  IR M A  
BEKER.

W ŁADYSŁAW  SOBCZYK 
.PRZODOW NIK RTTCH17 
; KORABIELNIKOW CÓW „.
| O  B A O N Ą c  Jak n a jb a rd z ie j w y- 
I 1 korzystać surowce i  ob n iży ł 
‘ koszty  w łasne p ro d u k c ji w  

„S Z K L A R S K IE J " z powodzeniem  
rn z w l’ a się rne hn  k o ra b ic ln iko w  

! ców. Z a in ic ło w a n y  on zosta ł prze? 
W ŁA D Y S ŁA W A  S O B C Z Y K A  ¡ gro  
ne zM P -nw ska  na czele ze STA 
W ISŁAW EM  M AZU RC  Ż A K IE M  
N *  m ajów ce w  d n in  I  kw ie tn ia  b r  
celem  uczczenia Św ię tą  i  M a ła  ca- 
’ a  załogą zobow iązała sie oh n 'żv i 
koszty w łasne * rrz o z  leden tn ie 
s lac p ro du kow ać  ty lk o  z od nad 
'••ów. M im o  tego. że p la n  na Rwie 
Heń został z.w'*etís*o"w o 23.« nroe 
*'i 'dzlp nrzez ro b o tn ik ó w  ca łko w i 
cie zrea lizow any. bow iem  do I* 
bm, w y k o n a li go Już w  oko ło  60 
proc.

I  RACJONALIZATORÓW
p  O B O TN IC Y  „S Z K L A R S K IE J " 
ł *wa1cząc o obn iżkę  kosztów 

w łasnych zastosowuta coraz to  no 
we usp raw nie n ia . W  ciągu ostat­
n ich  dw óch m iesięcy W ładysław 
Sobczyk w ra z  z g ru pą  rob o tn ików  
ze s z lif ie rn i skon s truo w a ł ma«zync 
do po lerow a n ia  szkk i, k ló re j za 
stosowanie pow ażn ie przye zynP r 
sie do zm nie jszenia bra ków  > p rz y ­
spieszenia procesu p ro d u k c ji.

Drugim  poważnym osiągnię­
ciem załogi „S ZKLARSKIEJ1 
iest zastosowanie zastępczej 
farby do malowania luster. Za 
m iast malować azotanem sreb 
ra, ja k  to  m iało miejsce do­
tychczas zastosowano z powo­
dzeniem farbą pastelową. Ja-

B. RĘDZIECH

==== O b w ie s z c z e n ia

c in ie  u l. M osiężna 15 zaw iadam ia  wszystkich do 
staw ców  z ło m u , że z dn iem  1. IV . b r. został 
o tw a r ty  p u n k t skup u  na  N iebuszew ie przy  eks­
p e d y c ji to w a ro w e j P K P .

Jednocześnie poda je  dę do wtadofnojtel o ilż -  
szkańeów Dąb ia Szczecińskiego, że z dniem  29

Pracownicy poszukiwani

G łów n ych  ks ięgow ych do zrzeszonych Spół­
dz ie ln i w  Ś w ino u jśc iu , N ow ogardzie, M yś lib o ­
rzu i  T rzeb ia tow ie  z a tru d n i C en tra la  Spółdzie l­
n i in w a lid ó w . W a ru n k i p ra cy  • m ieszkanie do 
om ó w ie n ia  w  S e kc ji K a d r Szczecin, u l. Ba rba 
r y  3. 469-K

ró w  b ra n ży  k o n fe k c y jń ó  _ 
sam odzielnego p la n is tę  z a tru d n i na tychm iast 
.S pó lnota P ra c y "  Oddz. Pt Szczecinie u l. W ie lka  

i ,  « 9 -K

R obotn icza S p ó łd z ie ln ia  P ra cy  Stolarsko - __
p ice rska im . „ M . B u czka " w  Szczecinie u l. Rco- 
ssvetta 8. W a ru n k i p łacy I I I  k . 454-K

WIĘKSZE WYSRAKE
VI Kraiowei Loterii Pieniężnej 
1 dz eń ciągnienia 4-go rzutu

WygTana zł 20.000 padła na N r Nr 
76929 99736. 100039 113363.

Wygrna *1 10.000 padła n N r N r 
15418 21332 58164 U9520.

Wygrana z! 5.000 padła na N r Nr 
175 4086 12878 23786 24148 25845 
44204 44458 44758 51506 83695 86857 
103328 105290 IÓ5314.

W y gra a z ł 2.000 padła na N r N r 
4770 9289 9361 26227 28112 34121 
45603 48750 50888 51271 60285 83686 
85120 96779 100927 105249 112380 
114488 116737.

Wy gran po zł 1.000 padły na N r Nr 
118 4545 9809 10204 11272 15621 16334 
24372 25722 27913 28986 30970 33846 
34707 35097 35834 36791 42837 43887 
44568 52976 53874 55144 57635 62796 
64532 64703 65465 66022 67710 68630 
78279 78322 80236 82100 84094 84798 
90S12 91556 96389 96503 101085 102733 
104248 104708 106811 107922 111124 
111600 112893 116454.

K ie ro w n ik a  S ta c ji O bsług, 2 m ajs trów  S tac ji 
Obsług, K ie ro w n ik a  D z ia łu  O bsługi Techniczne.1 
oraz k o n tro le ró w  te chn iczn ych  zatrudn i Ekspo 
x y tn ra  P aństw ow ej K o m u n ik a c ji Samochodowe, 
w Szczecinie, Zgłoszen ia p rz y jm u je  D ział K adr. 
u l, N ied z ia łkow sk ieg o  33. 4i9-K

N A Ć K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko 
respondency jna , no w a  
czesna nauka księgowo 
ś c t  Łódź I  s k ry tk a  163

422-K

O głoszenia drobne

GOSPOSIA sam odzielna 
do leka r za po trzebna A l 
W ojska P o lskiego 42-8.

1838-0

PO TRZEBNA na tyeh 
m iast gosresfa. Zgłoszę 
n 'a  Jacka Soplicy 5 « 
godzinach pópo łudnio 
w yeh . 1856 0

/íenameisj Kunii

KO RESPO ND ENC YJ 
N IE ! Nowoczesna ks ie c  
wość. s tenóg-af'a , ma 
'‘Zyftapisanle, ane'elsk 
-  Łódź sk rz y n k  5?

881 K

LOK Al B¡

Z A M łE N IF  S po ko je  ? 
w ygodam i w  w i l l i  (Po 
grdno ) na 4 5 w illa ,  - 
•»gród, tń l. 44-23, *odz 
8—J6, «859-G

P R AC U JĄC A poszuku j, 
p<’k o ju  i'm eb lo w an eg 'í 
Szczecin, Pocztowa 17 4 

1837 c;

KR O JU  dam skiego 
iz lec ięcego w yucza m i 
s trzyn i cechowa. SI ko i 
«kiego 2-2. 1840 <

SPRZEDAM  o ka zy jn i 
m aszynkę do podnoszę 
n ia  oczek P Sc1e<'*enn 
go 11-5 godz, 18—20.

I837-C

K U P IĘ  m aszynę do 
szycta. M ałk<,w ,kIego «-* god*. 1886-G

PRZED wystawą nowóot-  
wartego sklepu Cepelii z za­
bawkami gromadzą się stale 
najmłodsi obywatele i  przyle­
piwszy twarzyczki do szyby 
wystawowej podziwiają misie, 
wózki, g ry  i  inne „cuda".

Na szczęście nie ma tam już 
lalek o niewłaściwych cenach, 
bo — jak nam wyjaśnia. 
CPLiA w  odpowiedzi na na­
szą k ry tykę  w „Naszych Sprąs 
wach“  — pomyłka została no- 
tychmiast skorygowana i dzi­
siaj la lk i ,.popularne“  kosztu­
ją ty lko  12 zł.

Opera Poznańska 
ilba o Szczecin
3 maja „Faust“

D O DCZAS ostatniego e-
»■ sf rad owego przedstawić- 

nia ..H a lk i" w Szczecinie, ar* 
tyścl Opery Poznańskiej — 
Kawecka. Woźnlezko I Urba­
nowie) podkreślili, że w cza­
ple r.f.rad prodiikcy|nvch tes" 
połu operowego podniosą za­
gadnienie częst:z'go wysławia 
nia cper specjalnie dia szczć- 
ciniaków, dojeżdżających do 
Poznania pociągami operowy* 
ml.

Dotrzymali słowa!
W dniu ‘o  maja Opera Poz­

nańska wystawia specjalnie 
dla zw łą /knw iów  S/czecIńa 
>pere G.mnoda ..Faust“  Wy- 
fazd w nied7ielę dnia 3.V. o 
godz. 5 58 rano, powrót tggo 
samego dnia god z. 23 Wy*
tzd org-tnizuje OHZZ t O r4 
bis -  Turystyka, która p rzyj­
muje zamówienia na b ile ty 
zbiorowe i indywiduałńe. (e)

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 10.06 — u l, re lcza ka  koło 
PZM ot. -  s ta r t  dó  k la sy flka fy .in e  
go ra ld u  m otocyk low ego, Godz. 
10.30 — S tad ion  K o te la rra  Ul. T tv a f 
dow sklego -  M ecż m ik i nożnej O 
•n k trz o s tw o  „A *  k lasy  K n lę ‘ arZ 
I b  G o len iów  -  AŻS SzCzgctn, 
Sa'a Szko ły  M orsk ie j, fti. P as ów
-  M ecz koszykó w k i o w a lic ie  do 

klaso w v ' t ' ," ,cńo | TCoie-nrż fT M N I
-  A Z S  WSE. Godz. 11.00 — H ala 
s p o rto w a  -  Mecz tenisa sto łów egó 
o dru żyno w e  m ts trzos tw o  Po i*K l 
s ta l W arszawa — U nia  Szezecin. 
Oodz. 11.30 — Bo isko na fo rze  W*» 
'a rsk lm  — M ecz p iłk a rs k i o ńtiż 
- trzo s tw o  „ A "  k la?v c w K 6  -  
'd a r z  S fn rg r td . Godz. 14.00 * r  
s ta d io n  G w a rd ii w  Lasku A»l;oń» 
•k im  — L e k |'- ’ ' ' ‘ , i - '” '’ -/-.nv
'-w a r d la  — K o ’ e1arz — O gniw o. 
'5.30 — T o r  k o la rs k i — O eć't3on ó l- 
k i  w y jc ie  k o 'a '« k l GoOz. 16 so — 

•=ładion K o łe ia r7 a  — Metiz n ił ld  
•»ożnel o  m is trzo s tw o  rłn żna ń -k łó j 
'e l niipdzv\vo'ewór<Tkte1 O " ti 'w o  

— kn> p la rz  GOJ*.
»0.30 — Boisko nrzy nł. Avon*nwJ* 
cza — Srv i” rnn te o fika rs ffłe  o m ir  
Sfrznetwo „ A "  kla-s» « " * ' o—
-  W łó k n ia rz  D ębno Godz. 18 '•O —
nfaia S p o rto w a  -  bohr
serskle o w e l id e  do TT t fwl F lo t»  
G d yn ia  — K o  le j a r3  Szczecin

i
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W alern W ątróbka ma glos

Ü
N A  C A ŁY  legurator W ar­

szawa zbiera złom, dla  
twojego Metra. Przed każdem 
prawie domem kupa różnego 
żelastwa i  tak zwanych kolo­
rowych m etali figuruje . Po 
gazetach a rtyku ła  dają  sie 
czytać, o tern, że pociąg o 

rzeszło 40 wagonach można 
y  zapełnić tern szmelcem, co 

go warszawiakt zebrali w  cią­
gu jednego dnia. To znowuż, 
te  na pierwszem miejscu f i ­
guruje Praga —  śródmieście, 
te  Mokotów łeb w  łeb z nią  
idzie, te  leją ja k  chcą Gro­
chów, nie mówiąc już  o Woli, 
która leży u  nich ja k  neptek.

Troszkie było mnie nawet 
przykro czytać, że o Szmuł- 
kach n ic sie nie pisze, widocz­
nie nie  m ia ł sie tern, ja k  sie 
należy, kto zająć. To tyż w ra ­
cam wczoraj do domu ł  na­
wet w  duszy choleruje coś nie  
coś na nasze dzielnice, te  nie 
nadąża. A le pocieszyło mnie 
ja k  zobaczyłem, te  przed na- 
ęzą komienicą najw iększa ku­
pa kolorowych m etali leży. 
Różne połamane garnki, po­
tłuczone ruszta, zdezelowane 
piecyki, zbankretowane ron­
dle  i  temuż podobnież. A  na 
samym wierzchu łóżko żelaz­
ne zupełnie jeszcze na cho­
dzie, z mosiężnemi gałkamy, 
troszkie nawet do naszego po­
dobne. Zadowolony byłem, że 
jednakowoż m ój dom sie nie 
daje, że stara sie wywiązać. 
Takie porządne łóżko oddać 
na Metro, to faktycznie trze­
ba być facetem honorowem, 
albo wszystkie guzik i w  tram  
w a ju  stracić.

Wchodzę do mieszkania, pa­
trzę Gienia nieobecna, ty lko  
w  kuchni Mieciek, m ój chrze­
śniak sie znajduje, na podło­
dze siedzi i  sztamajzą dno w  
naszej cynkowej b a lii w y ­
bija.

—  Co ty  robisz, Mięciu? — 
pytam sie go. A le  mnie na 
razie nie odpowiada, ta k i za­
ję ty  tą robotą.

No to ja  jeszcze raz zapy­
tanie mu robie. Spojrzał sie 
na m n ie  koniec końców i  nad­
mienia:

—  Nie w idz i ćhrzesny? Złom  
dla Metra szykuje. Wyniosłem  
ju ż  przed bramę co sie dało, 
ale P iskorski ciągle jeszcze 
nas leje. M y mamy balie, 
mamy łóżko, mamy wózek 
dziecinny, ale on ma kocioł 
parowy, z tonny wagi netto!

Jakieś złe przeczucie mnie 
tknęło, nie pytam sie kto to 
jest ten P iskorski, ty lko  w la -

na metro
tam do.pokoju i  widzę, że po­
ściel ładnie poskładana w  
kostkie, na podłodze leży. 
Nasze łóżko zn ik ło  ja k  kam­
fora. To jest faktycznie nie 
znikło, ty lko  przed bramą sie 
znajduje, Metro z niego mają  
robić, bo Mieciek, honorowy 
chłopak, nie chciał dopuścić 
żeby Praga — śródmieście za­
nadto ważna przed Szmulka- 
m i była i  żeby Piskorski, je ­
go szkolny koleżka, większą 
od niego ilość szmelcu dostar­
czył.

Faktycznie i  mnie róionież 
także samo zależy, żeby Me­
tro  ja k  najprędzej zaczęło z 
Pragi na Warszawę ganiać, 
ale n ie przepadam za spaniem 
na podłodze. Także samo wo­
la łbym  G ieni nie oglądać w  
tern trakcie, ja k  zobaczy swo­
ją  balie przed bramą, a 
zwłaszcza poniekąd łóżko.

To tyż odebrałem M iećkow i 
sztamajze, żywo dno w staw i­
łem, polecieliśmy na ulice po 
łóżko. Przytargało go sie na- 
zad, ledwożeśmy zdążyli jako  
tako go posłać, kiedy wpada 
Gienia i  krzyczy żeby żywo z 
nią iść do p iwnicy, szmelc na 
zbiórkie do M etra wybierać.

Faktycznie w ybra liśm y tego 
całe furę, największą kupę z 
całej u licy  żeśmy u łoży li i  te ­
raz czekamy żeby przyjechali 
zabrać. Metro bedzie zado­
wolone i  M ieciek jest kontent, 
bo P iskorski zagiął n a jm ar­
n ie j o pó ł tonny, ty lko  ja  sie 
troszkie martw ię, co będzie ja k  
Gienia pranie zacznie i  zoba­
czy, że balia cieknie.

WIECH.

CO-DZlŚ-NA-OBlAD.
Rosół z la n y m i k lu ska m i, sztuka 

m ięsa, z iem n ia k i, z ie lona sałata, 
ko m p o t z rab a rba ru .

P A S T A  DO C H LEBA 
Z  T W A R O Ż K U

Łyżeczka masła, 2—3 ły ż k i św ie 
żego n iekw aśnego tw a ro żku , pę. 
czek rzod k ie w ek , troszkę  eks tra k  
tu  „B e v it” . M asło rozebrać z Be- 
v ite m , dodać tw a ró g  i  d ro b n iu tk o  
po kro jon e  rz o d k ie w k i, w ym ieszać 
i  o  i le  trzeb a do  sm aku  osolić.

Wpłacaj na książecz­
kę P. K. O. gotówkę 
przeznaczoną na póź­
niejsze wydatki.

7 mistrzem 
olimpijskim
Bolognesi
na czele
przyjeżdżają Włosi
do Warszawy

W łosi w y s ta w ia ją  pe łną  d rużynę 
na m is trzo s tw a  E u ro p y  w  boksie. 
Do W arszaw y p rz y ja d ą  na jle p s i 
pięśc iarze z m is trze m  o lim p ijs k im  
Bo lognes i i  m is trze m  E u ro p y  Po- 
z a li i na  czele.

W  poszczególnych ka teg o riach  
w a lczyć będą: Spano (musza), 
P o za lli (koguc ia), F resch i (p ió rk o ­
w a), D i Jasio (le kka ), Bolognesi 
( le kkop ó lś red n ia ), R ug ge ri (pó ł- 
ś rednia), M azz ing h i ( iekkośredn ia ), 
S tr in a  (średn ia), D epersio (pó łc ięż 
ka) i  F r iso  (ciężka).

M IS T R Z O S T W A  Ś W IA T A

W N E A P O L U  rozpoczę ły  się w  
p ią te k  17 bm . m is trzo s tw a  św ia ta  
w  w a lka ch  zapaśn iczych w  s ty lu  
k lasyczn ym .

W  p ie rw szym  d n iu  w  wadze 
m usze j m is trz  o l im p ijs k i G orew icz 
(ZbR R ) po ło ży ł n a  ło p a tk i w  t r z y ­
na ste j m in u c ie  W ło cha  Fabra . W 
wadze le k k ie j R on ta la  (F in lan d ia ) 
po kona ł H o rw a th a  (R um un ia ).

i^ = £ M ę ż(a y zn
JA K  w iadom o, m ężczyzna, jako 

upośledzony przez na tu rę , m u. 
s i p ię ć  m in u t w cześn ie j w staw ać, 
a b y  się ogolić. W idoczn ie w ie lu  
m ężczyzn w sta je  p ięć m in u t póź« 

co w id a ć  na p ie rw szy  rz u t
oka.

D o niedaw na m ożna się b y ło  po 
s łużyć w ym ó w ką : n ie  m a żyle» 
te k . Dziś już  ty lk o  n ie w in n e  dz iew  
czę u w ie rz y  w  ta k ie  gadanie.

P anow ie , ja k  
w am  n ie  w s tyd ! 
K o b ie ta  m usi 
z ro b ić  sobie ko» 
lo ry ,  u cze rn ić  rzę 
sy, um a low ać 

/ ts .8  <-»* usta, upud row ać  
I  V> —- nos i  n a k ręc ić  
'  1  oko ło  osiem  do 

dzies ięc iu  lo kó w . 
C zy k ie d y  za. 

po m n i to  zrob ić? N ig d y ! A m y 
m am y ty lk o  jed ną  b ro dę  i  jeden 
wąs do  ogolenia i  często o ty m  za 
po m in am y.

O ile  kob iec ie  m ożna w ybaczyć 
je ś li się n ie  um a lu je , o ty le  d w u ­
d n io w y  zarost je s t n iew ybaczal» 
ny.

A b y  znaleźć źród ła  te go  zanie« 
dban ia, p rze p row a dz iliśm y  b łyska  
w iczny  w y w ia d  z  n ieogo lonym  
mężczyzną.

— Dlaczego pan się n ie  g o li!
— B o m am  u ra z  psych iczny.
— C zy m ia ł pan przygodę z ży . 

le tką?
— N ie , z ojcem.
— N a ja k im  tle?
— Na tle  m ito log icznym .
— Co to  znaczy?
— T o  znaczy, że będąc m a łym  

chłopcem , zap yta łe m  ojca. co to  
je s t Syzyfow a praca. O jciec w y t łu  
m aczy ł m i to  na p rzyk ła d z ie  gole 
n ia . Rano cz ło w ie k  s ię og o li, a na 
z a ju trz  zno w u  m a brodę.

T ru d n o  d ro d zy  pa now ie . Tak 
n ie  w o ln o  rozum ow ać, T rzeba po 
rządn ie  w yg lądać, bo  tnacze j p rz y  
p a tryw a ć  się w am  będą mężczyż» 
n i. a odw racać k o b ie ty .

Przed wielką batalią 
mistrzostw Europy

W Zakopanem bokserzy 
zapomnieli o... rękawicach
DO ROZPOCZĘCIA bokserskich mistrzostw Europy 

zostały ty lko  cztery tygodnie.
Nasza kadra pięściarska przygotowuje się do tej 

w ie lk ie j bata lii bokserskiej. W  tych dniach zakończył 
się w Zakopanem obóz kondy cyjno-wypoczynkowy i  bokse­
rzy udali się nad morze, do Cetniewa, gdzie rozpoczną za 
sadniczy trening.

W czasie p o by tu  w  Zakopanem  - •  ...................................... — - —■bokserzy od po czyw a li po c iężk ich  
w a lka ch  na poznańsk im  r in g u . Z a­
ż yw a li tu  słońca, pogody i... facho 
w ych  pogadanek F e liksa  Sztama.

PIERWSZE REKORDY... 
APETYTU

fU D O W N A , słoneczna pogoda i  
^ m a lo w n ic z e  w id o k i ośnieżo­

n ych  g ó r doskonale w p ły w a ły  na 
samopoczucie, h u m o r i  ap e ty t 
bokserów. W szyscy b i l i  re k o rd y  
w  jedzen iu. W śród n a jlep szych  w  
te j k o n k u re n c ji zn a jd o w a li się 
Drogosz, S te fa n iu k , K ru z a  1 K o ­
narzew ski A n tk ie w ic z  przygoto . 
w a ł się do m a tu ry . „P ap a”  
Sztam je s t og rom nie  zadow olony, 
że jego ch ło pcy  w  gó rach  napraw  
dę odpoczyw ali.

GŁOS M A  —
FELIKS SZTAM

r*H C Ę , żeby m o i ch ło pcy  za- 
v  p o m n ie li tu  o boksie p ra k ­

tyczn ie , bo te o re tyczn ie  to  ja  im  
zawsze przyp om ina m  — m ó w i 
Sztam. O pa la ją  się, g ra ją  w  pa lan­
ta, kosza, s ia tkę , ro b im y  w y c ie ­
czk i na K a sp ro w y  W ie rch , K a la -  
tow kę, C y rię , je d n ym  słowem  
swoboda, ru ch , odpoczynek.

Jeśli chodzi o bokserów , w  do­
b re j fo rm ie  je s t Z yg m u n t C hy- 
c liła , k tó ry  z d a je  sobie sprawę z 
tego, że na n im  c iąży  od po w ie­
dzialność b ro n ien ia  m is trza  z 1951 
roku , zdobytego w  M ed io lan ie , i  
ty tu łu  m is trza  o lim p ijs k ie g o . On 
sam n a jle p ie j w ie , że po w in ie n  
być w  szczytow e j fo rm ie  w  d ru ­
g ie j po łow ie  m aja ...

Zadow o lony Jestem z.D rogosza 1 
z K u k ie ra , k tó ry  z rozu m ia ł na 
czym polega nowoczesny s ty l w a l 
k i .  Z resztą w szyscy chłopacy 
z ro b ili w idoczne postępy.

OSTATNIE DNIE 
PRZYGOTOWAŃ

f tB O Z  zako p ia ńsk i b y ł obozem 
v  w ypo czynko w ym , w  C etn iew ie  

nad m orzem  będzie o s t ry  tre n in g . 
Będzie to  ok re s  so lid ne j i  c iężk ie j 
pracy, poczym  zostan ie usta lona 
ostatecznie rep re zen tacy jn a  dzie . 
s iątka, k tó ra  18 m a ja  s ta n ie  na 
r in g u  w  W arszaw ie — b y  b ro n ić  
na rod ow ych ba rw . (M el.)

Sportowcy
czynem
czczą Święto 
1 Maja

' 'Z B L IŻ A J Ą C E  się św ię to  k lasy  
rob o tn icze j je s t bodźcem  d la  
załóg fa b ry k  i  Zakładów  do 

podnoszenia w yda jno śc i p ra cy . W 
lic zn ych  fa b ry k a c h  i  zakładach 
w y tw ó rczych  w o je w ó dz tw a  szcze­
c ińsk iego zaciąga ją ro b o tn icy  
w a r ty  l-szo  M a jow e  zobow iązując 
sie zw iększyć w yda jność p racy.

N ie  pozosta li w  ty le  spo rtow cy  
naszego w o je w ó dz tw a . S tale na ­
p ły w a ją  do nas m e ld u n k i o pode j 
m ow an iu  1 re a liz a c ji zobow iązań

W P Y R ZY C A C H  do końca p la ­
n u  6-le tn iego m a  b yć  w yre m on to  
w a n y  jed en  z na jno w ocze śn ie j­
szych basenów k r y ty c h  na Po­
m orzu. D la  uczczenia 1 M a ja  p ra ­
cow n icy  Budow lanego Przedsię 
b io rs tw a  Pow ia tow ego zobow iązali 
się przepracow ać 1.280 godzin ro ­
bo czych p rz y  rem on c ie  tego 
ob ie k tu .

P R A C O W N IC Y  PZGS w S tar­
ga rdz ie  p o s ta n o w ili w ys ta w ić  5 
d ru żyn  m ęskich oraz dw ie  kobiece 
do zetem pow skiego ra id u  k o la r ­
skiego oraz wezm ą g re m ia ln y  
ud z ia ł w  B iegach N arodow ych , 
w y re m o n tu ją  na  sw ych bo iskach 
skocznie i  b ieżnie.

SPORTOW CY C hociw e la uczczą 
1 M a ja  w yre m on tow a n iem  boiska 
do s ia tk ó w k i, "b io rą  13 to n  z ło ­
m u  a za o trzym ane pieniądze 
zaku p ią  sprzę t spo rtow y  oraz 
pom ogą w  założen iu L Z S -u  w  
K a m ie n n ym  Moście.

W IE L E  w arto śc io w ych  zobow ią­
zań p o d ję li cz łon kow ie  L Z S -ó w  w  
po w iec ie  M yś lib ó rz . P rzep racu ją  
on i 180 roboczogodzln p rzy  budo­
w ie  stad ionu gm innego, spo rtow ­
cy  LZ S  Różańsko zobow iąza li się 
w  100 proc. zdobyć od zna k i SPO, 
w yre m on tow a ć  tre n in g o w e  bo isko 
do p i łk i  nożne j, w ybu do w ać  bo i. 
sko do s ia tkó w k i, skocznie le kko - 
a tleyczną , to r  przeszkód.

Kazimierz
Kozieras
BYŁO  to trzy miesiące te­

mu. Przechodnie, otu leni 
w  fu tra , ze zdumieniem pa­
trz y li na płynący Odrą kajak. 
Wolno poruszająca się kra  
zmuszała wiosłującego do ma­
newrów i  częstej zmiany k u r­
su. Kajakarzem był Kazimierz 
Kozieras — czołowy zawodnik 
szczecińskiej U n ii, k tóry  na- 
przekór zimnu „ przyśpieszał“  
sezon o trzy miesiące.

Dziś: Kazimierz Kozieras —■ 
pionier szczecińskiego ka ja­
karstwa  — przygotowuje  się 
starannie do tegorocznego se­
zonu, zwłaszcza do mistrzostw  
Polski, które odbędą się to 
Szczecinie.

Korzystając z ch w ili w o lnej 
od treningu Kozieras mówi 
nam: „K a jakarstw o zacząłem 

uprawiać w  
roku 1945. W  
1946 odniosłem 
pierwszy po­
ważny sukcee 
zdobyłem ty ­
tu ł m istrza Pol 
sk i w  biegu 
na dystansie 
10 km. W roku 
1948 w  biegu 
na 1.000 m za­
ją łem  pierwsze 
miejsce i  d ru ­
gie w  jedyn­
kach, gdzie 
o centymetry 
przegrałem z 
mistrzem świa 
ta  — Sobiera- 
roku  reprezen­

towałem też barwy narodowe 
na meczu z Węgrami.

Po przyjeżdzie do Szczecina 
rozpocząłem pracę ins truk to r­
ską. B y ł to ciężki i  żmudny 
wysiłek, ale dał rezultaty. W 
1951 r. zdobyłem mistrzostwo  
Polski w  slalomie na Dunaj-

jem. W  tym

W  drzwiach stanął K irchner. O parł się o fram u 
gę, wyglądał źle, zwykle wyprostowany i  sztyw­
ny, teraz garb ił się, w ydął się gors Jego frako­
wej koszuli.

—  Drodzy goście! —  zawołał. —  Za chwilę... 
—  urwał, wzrok jego padł na obejmującą się 
parę. — Tamau, to nie bajzel!

B lady dziennikarz odsunął się od aktorki.
— Drodzy goście! Za chw ilę  usłyszycie znako­

mitą...
— ...Emmę Rosenthal — podpowiedział aktor, 

k tó ry  się właśnie obudził.
— Tak, a skąd wiesz?
Irm a  dopiero teraz przypomniała sobie, że 

gdy była poprzednim razem u Edwina, opowia­
dał je j, że  czasem dla uśw ietnienia swoich 
przyjęć sprowadza z odległego obozu francuską 
pieśniarkę, Żydówkę. Z tak im  zapałem m ów ił o 
n ie j i  je j śpiewie, że Irm a  wtedy po raz p ierw ­
szy doznała uczucia zazdrości.

Teraz poczuła, że trzeźwieje. Serce b iło  nie­
równo.

K irchne r cofnął się do salonu. Za chwilę 
wprowadził niedużą, szczupłą kobietę w  zniszczo 
nym płaszczu. Kobieta m iała lśniące, czarne, 
gładkie tyłosy. Irm a  stw ierdziła z zadowoleniem, 
że jest nieładna, prawie żółta. Gdyby nie chodzi 
ło  o Edwina, może nawet pożałowałaby je j. Mie 
wała serce tk liw e .

K irchner, lekko popychając opierającą się ko­
bietę, podprowadził ją  do fortepianu. W ziął ze 

stolika butelkę koniaku i  podsunął do twarzy 
Żydówki: — Masz, nap ij się!

Kobieta stała nieruchomo, z rękoma opuszczo 
nym i wzdłuż ciała. Płaszcz by ł na nią za duży, 
wąski, nie było w idać d łon i spod długich ręka­
wów. Od ch w ili wejścia nie spojrzała na niko­
go, usta m iała zacięte i  lekko  wykrzyw ione ja k  
człowiek, którego biją.

Edw in jedną ręką przechylił je j głowę, drugą 
starał się w lać kon iak z bu te lk i wprost do ust. 
Szarpnęła się. Trunek obla ł je j twarz, butelka 
wylecia ła z ręk i K irchnera i  rozbiła się na żw i­
rze.

Irm a zawołała: — Edw in! —  nie była przy­
zwyczajona do takich scen.

—  Spokój! — oczy m ia ł nieprzytomne. Opadł 
na k law ia turę.

Kobieta ocierała twarz rękawem.
W  drzwiach stał M artin . K irchne r go zauwa 

żył. — Wynoś się! —  rykną ł. Lecz Francuz nie 
ruszył się.
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pistolet. Dopiero wówczas Francuz znikł.

— Śpiewaj! — zawołał do kobiety.
A k to r podszedł do niego i  bardzo ostrożnie 

powiedział: —  Edwin, opamiętaj się...
— Precz! ! !
Lu fa  p istoletu dotknęła gorsu aktora, więc 

potulnie w rócił na miejsce. Irm a  czuła, ja k  ro­
b i je j się słabo, nie mogła ani wstać, ani wy­
dobyć z siebie głosu.

— Śpiewaj — pow tórzył K irchne r i  wolną 
ręką dotknął k law ia tu ry . W ziął k ilk a  akordów.

— Śpiewaj „P aris“ !
Kobieta stała nieporuszona.
—  Będziesz śpiewała, czy nie?
— N ie — powiedziała cicho.
Teraz dopiero podniosła powieki, oczy miała 

nieduże, skośne, zapuchnięte.
— Nie? — b y ł już  bardzo b lisko niej..
O tworzyła usta już  do krzyku, błysnęły zęby.

P lunęła mu w  twarz.
W  tej ch w ili rozległ się strzał.
Stała jeszcze chwilę, zachwiała się, uklękła.
Wówczas zaczął strzelać raz za razem. Upad­

ła  na twarz.
K irchne r cofał się ku  Irm ie. Zawołała ka­

merdynera.
— Zabierz ją  stąd!
Goście otoczyli K irchnera.
—  Proszę stąd wyjść! — zawołała Irm a. Wy 

szli, trzeźw ie li szybko.
Wybiegła do salonu. Szukała M artina. Zna­

lazła go w  kuchni. T rzym ał w  ramionach bez­
władne ciało.

— Żyje? —  spytała.
Zaprzeczył ruchem głowy.
—  Zakop ją  szybko... Żeby śladu nie było.. 

Słyszysz? Nie odpowiadał.
— Czy nie słyszysz?... Pam iętaj, ani słowa 

nikomu...
S kinął głową.
— Reszta służby już śpi?
W róciła do oranżerii. Strach przed konsek- 

wenejami morderstwa w ym ió tł s  Jaj glowE

wszystkie myśli.
Zastała Edwina siedzącego na ławce. Łokcie 

m iał oparte o kolana, patrzył w  żw ir. U jrzaw ­
szy ją  powiedział:

— A  jednak nie zaśpiewała.
Irm ę zaskoczył ten spokój.
—  Zabiłeś.
— Tak? — zdziw ił się.
—  Co teraz będzie?
Potrząsnął głową:
—  Nic... I  tak już przeznaczono ją  do tran­

sportu.
—  Do jakiego transportu?
—  Przecież to  Żydówka.
—■ To co?
—  Nie wiesz? Tym  lepiej. Nie staraj się za 

w iele wiedzieć.
Było  je j bardzo zimno, rozcierała nagie, 

pulchne ramiona.
— Kazałam ją  zakopać.
— Niech M artin  powie żandarmom, którzy 

ją  przywieźli, żeby wracali. Zadzwonię ju tro  
do komendanta obozu.

Pomogła mu stać: —-Chodź, położę cię do 
łóżka.

Zdawało się je j, że musi go ratować, pomóc 
mu jakoś.

— Szkoda — mruczał wchodząc do sypialni 
— dobrze śpiewała.

Irm a do rana pozostała u  niego.
Zamiast wracać do pustego domu, W ink le r 

kazał T ildenow i jechać do fabryki.
Długo dzwonili przy bramie. Joseph sypiał w  

mieszkaniu Frau R ichling, wdowy zatrudnio­
nej w  fabryce W inklera.

Wyszedł zaspany, w  d ług ie j jesionce, narzu­
conej na bieliznę. Zdz iw ił się wizytą szefa.

W ink le r kazał sobie podać klucze od fabryki. 
Zauważył, że w  garażu pali się światło.

Joseph w yjaśn ił: —  jeszcze pracują.
T ilden m iał ochotę tam zajrzeć, ale W ink le r 

mu nie pozwolił, nie chciał być świadkiem 
sprzeczek, jak ie  przy każdej okazji wybuchały 
między Tildenem a Stahlem. Polecił szoferowi 
wrócić do wozu stojącego na u licy i  tam cze­
kać. T ilden niechętnie usłuchał rozkazu. Joseph 
zamknął bramę i  poczłapał za szefem.

cu.

W tym  roku chcemy po­
większyć ilość ty tu łów  m i­
strzowskich z roku ubiegłego, 
a przede wszystkim zdobyć 
drużynowe mistrzostwo P ol­
ski. Moją osobistą ambicją  
jest zdobyć ty tu ł m istrza w 
jedynkach — kończy Kazi­
mierz Kozieras.

0  Z IS  o godz. 10.00 w  sa li ko n -
fe re n c y jn e j W ydz ia łu  O św ia ty  

W R N  p rz y  u l. Janosika 8 odbę­
dzie się O g ó lnow ojew ódzka Na­
rada Robocza w  spraw ie  an a lizy  
poziom u w ycho w an ia  fizycznego
1 spo rtu  w  szko ln ic tw ie  w o iew ódz 
tw a . U czestn iczyć w  n ie j będą 
nauczyc ie le  w . f. w szys tk ich  re ­
so rtó w  szko ln ic tw a , k ie ro w n ic y  i 
d y re k to rz y  szkól oraz a k ty w  spor 
to w y  szkól 1 w yższych ucze ln i 
Szczecina.

E K IP A  s ia tka re k , s ia tka rzy  1 
koszyka rzy  szczecińskiego K o le ­
ja rza  w y je ch a ła  w czo ra j do W ro ­
c ław ia , gdzie rozegra dziś tow a­
rzysk ie  spo tkan ie  ze sw ym  m ie j­
scow ym  im ie n n ik ie m .

JU TRO , t j .  w  po n ie dz ia łe k , roz ­
po czyna się w  W K K F  o godz. 18 
k u rs  sędziów tenisa.

W ydaw ca: In s ty tu t  W yoaw nt- 
czy „C z y te ln ik ”  Redaguje kole - 
g lnm , R edakcja — Szczecin Al. 
W olska Po lskiego M. I I  p T e le fo  
n y : Sekre<ariat W -« , dz ia ł « le j -  
ski I sportowy «-33. sygnały 
czy te ln ików  »3-11. dz ia ł (torespoo 
le n ió w  21- 18. te k re fa r?  odpow ie­
dz ia lny *8 33. red nocne po 
godz 20 te) 5fi 16 R edaktor na­
czelny p rz y jm n je  w godz 12 do 
13. N lezam ów łonycb rękop isów  
nie  zwraca się. Adres ad m łn ts tra  
e j i i  Szczecłn. A l. W ojska Po lskie 
go 29. I  p.. te ł. 58-27. Ogłoszenia 
A l. W ojska Polskiego 29. U p. 
te l 28-43

Szczecińskie Z ak ła dy G ra ficzn e 
Szczecin, K rzysz to fa  n r  I..  
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